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Na odcinku roiniczym. 


Na odcinku rolniczym nastąpiło 
odprężenie. Cały szereg zjawisk daje 
podstawę do przyjęcia, że przebyliśmy 
już najcięższy okres przesilenia rolni- 
czego, wywolanego katastrofalnem za- 
łamaniem się cen produktów rolnych 
na rynku światowym, 

W ostatnich kilku tygodniach za- 
równo u nas, jak i zresztą na świecie 
wykazują ceny zbóż tendencję zwyż- 
kową. Tegoroczne bowiem zbiory 
pszenicy nie wystarczą na pokrycie za- 
potrzebowania Światowego i przew!- 
dywać należy dość znaczne zmniejsze- 
rie pozostałych z lat poprzednich za- 
pasów. Dodać przytem trzeba, że u 
najważniejszych zamorskich produ- 
centów zbóż powierzchnia uprawy 
skurczyła się poważnie w wyniku 
trzechletniej nierentowności produk- 
cji, przyczem ubytek ten wynosi 
przeciętnie 10—-r$ proc, dochodząc 
nawet gdzieniegdzie do 25 proc. 

Międzynarodowy Instytut Rolni- 
czy w Rzymie, oceniając obecny ry- 
nek pszenicy, stwierdza, że w bieżą- 
cym roku zapotrzebowanie krajów im- 
porterskich na pszenicę będzie niewąt- 
pliwie wieksze, aniżeli w roku ze- 
szłym a to z powodu mniejszych plo- 
nów żyta. Prócz tego popyt na pszeni- 
cę powiększy niska jej cena, co umo- 
alinia np. Chinom dokonywanie dość 
znacznych zakupów tego zboża. Świa- 
towe zapotrzebowanie wyniesie około 
240 miljn. q ti o 20 miljon. więcej, 
niż w roku poprzednim. Ponieważ 
zbiory tegoroczne są mniejsze, prze- 
widuje wspomniany Instytut, iż z ist- 
niejących zapasów ubędzie około 55 
miljonów q, wobec czego świato- 
we zapasy pszenicy ma koniec o- 
kresu 1931/32 wynosiłyby około 95 
miljn. q. Jest to jeszcze o wiele wię- 
cej, niż t. zw. normalny zapas, ale jed- 
nak nie byłyby to ilości, które już 
przez samo swe istnienie łamią cenę. 

Decydującemi momentami zarysowu- 
jącej się ostatnio haussy były następują- 
ce okoliczności: Z jednej strony Ar- 
gentyna 1 Australia wkroczyły w o- 
kres przednówkowy | posiadają sto- 
sunkowo niewiele zboża z zeszłorocz- 
nych zbiorów; z drugiej strony „gro- 
zny konkurent rosyjski znalazł się w 
groteskowem położeniu a mianowicie, 
aby dotrzymać zawarte już kontrakty, 
musi kupować zboże w Ameryce. In- 
na rzecz, że dzieje się to nie z powo- 
du braku własnego zboża, gdyż spich- 
rze sowieckie sa | pełalone. ale dla- 
tego, że nie została pokonana sprawa 
dostawy posiadanych zapasów do por- 
tów. Zachodzi: zatem pytanie, czy z 
chwilą rozpoczęcia zbiorów w Argen- 
tynie i Australji a także z chwilą roz- 
poczęcia eksportu ze strony Sowietów, 
obecna tendencja zwyżkowa utrzyma 
się w dalszym ciągu, 

Z całym naciskiem podkreślić na- 
leży, że dzieki swoistemu polskiemu 
systemow; tnierwencji państwowej w 
zakresie polityki zbożowej, systemowi 
odmiennemu od jakiegokolwiek sy- 
stemu, stosowanego gdzieindziej, po- 
prawa na rynku zbożowym w Polsce 
zaczęła się wcześniej, niż zagranicą. Ta 
państwowa 'nterwencja, składająca się 
z trzech, wzajemnie uzupełniających 
sic elementów. zastawu rejestrowego, 
czynnej interwencji skupu i premjo- 
wania wywozu przy cłach wwozo- 


wych, sprawiła, że zwyżka cen, któ- 
ra w Europie rozpoczęła się dopiero 
niedawno, u nas trwa nieomal od: po- 
czątku sezonu, co równocześnie do- 
wodzi, że mimo szczupłości środków 
ua ten cel obracanych i bez rozbudo- 
wy jakiegoś kolosalnego aparatu, Pań- 
stwo dobrze spełnia swój obowiązek 
na odcinku zbożowym. 

Do najbliższych wskazań ma przy- 
szłość w zakresie rolnictwa należałoby 
podjęcie szerokiego programu środ- 
ków, mających na celu podniesienie 
także cen produktów zwierzęcych. 
Jest to zagadnienie niemniej ważne od 
zagadmienia podniesienia cen zbożo- 


wych, dotychczasowa zaś sytuacja w 
tej dziedzinie, przedstawią się w spo- 
sób prawie że katastrofalny. 

Rzecz tę da się zaś osiągnąć wy- 
łącznie przez nastawienie naszej pro- 
dukcji przemysłowej w kierunku na- 
szej produkcji rolnej. Nastawienie to 
polegać musi na zastąpieniu produk- 
a" krajowemi tych produktów rol- 

ych, które dotychczas jeszcze spro- 
Semy z zagranicy a zatem prze- 
dewszystkiem surowców dla naszego 
przemyslu, który w minimalnym tyl- 
ko stepniu opiera swą działalność na 
przeróbce produktów rolniczych al 
jowego pochodzenia. Rolnictwo pol- 


Ę_ostainiej chwili. 


wał kół 


Prze! 


zówienie premjera Lawa! 


Rok 121 


PRENUMERATA: 
Miejscowa miesięcznie: bez dostawy do do- 
mu 4'80 — z dostawą 5'30. — Zamiejscowe 
miesięcznie z przesyłką pocztową 5:30 — 
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skie, króre tyle poniosło strat, ma prawo 
nietylko w swoim własnym, ale i w 
powszechnym interesie domagać się 
od przemysłu polskiego na rynku we- 
wnętrznym pełnego uprzywilejowania. 

Oficjalne enuncjacje kierowniczych 
sfer naszej polityki rolnej i taktyczne 
pociągnięcia Rządu świadczą o tem, że 
Rząd ze swej strony czynić będzie na- 
dal maksymalny wysiłek, aby prze- 
bieg przesilenia rolniczego możliwie 
złagodzić. W obecnej chwili przetrwać 
-— Oznacza wszystko. Przetrwać zaś 
można tylko przy wytężonej solidar- 
nej pracy, oszczędnej gospodarce, przy 
organizowaniu się społeczeństwa rol- 
niczego, polepszeniu i racjonalizacji 
zbytu 1 nie pomijaniu żadnej okazji 
| powi iększenia dochodów. 


w Izbie deputowanych. 


Paryż, 27 listopada. (PAT), Na 
wczorajszem posiedzeniu Izby premjer 
Laval odpowiadając na interpelację w 
sprawie polityki zagranicznej oświad- 
czył, iż ściśle przestrzegał mandatu 
udzielonego mu przez Izbę, Wspom- 
nial on e wizycie Briininga w Paryżu, 
o trudnościach, napotykanych w Lon- 
dynie i o przychyłnem przyjęciu, ja- 
kiego doznał w Berlinie. Komitet 
francusko - niemiecki, zdaniem pre- 
mjera, prowadzi do poprawy stosun= ; 
ków. Wspominając o podróży do 


Warszawa, 27 listopada. Dziś rano 
pociągiem z Krynicy powrócił do 
Warszawy Premjer Prystor. Na dwor- 
cu witali Szefa Rządu: Minister Pie- 


pm a 


Wielki pozar w Łodzi. 


(Telefoaem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 27 listopada. Dziś w go- 
dzinach rannych w farbiarni Schró- 
dera w Łodzi wybuchł groźny pożar. 
Robotnicy zaczęli wyskakiwać z o- 
kien, przyczem wielu z nich doznało 


wa donoszą: Wczoraj o godzinie 3 nad 
ranem zmarł w Krakowie Henryk | 
Goldman, lat 19, student I roku me- 
dycyny Uniwersytetu Jagiellońskiego. 
Śmierć jego poruszyła szeregi młodzie- 
ży akademickiej, z jego nazwiskiem 
wiąże się początek burzliwych zajść 
na Uniwersytecie Jagiellońskim. Gold- 
manowi zarzucano, że znieważył czyn- 
nie jednego ze swoich kolegów kato- 


mJ mam 


Straszny czyn szaleńca. 


Durban, 27 listopada. (PAT.) Do 
pewnego Europejczyka jadącego samo- 
chodem zwrócił się krajowiec z proś- 
bą aby mu pozwolił wsiąść do wozu. 
W chwilę potem  krajowiec zastrzelił 
Europejczyka i z trupem w samocho- 


Powrót Premjera Prystora. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


DM. mo 
J 


Echa zaburzeń. akademickich. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 
Warszawa, 27 listopada. Z Krako- i lików, co było jednym z powodów de- 


Waszyngtonu premjer Zaznaczył, iż 
pozwoliły mu ona okazać wysiłki, 
czynione przez Francję na rzecz roz- 
brojenia, Laval porozumiał się z pre- 
a,órntem Hooverem co do tego, iż 
nie poweźmie on żadnej inicjatywy 
bez porozumienia z Francją. Wizyta 
w Waszyngtonie doprowadziła do u- 
trzymania parytetu złota. Premier 
podkreślił ofiary Francji na rzecz Nie- 
miec. Jedynie oparta na zaufaniu 
współpraca francusko - niemiecka mo- 
że usunąć kryzys jaki daje się odczu- 


racki, Wiceministrowie Nakonieczni- 
kow-Klukowski, Składkowski i Stami- 
rowski i w. in. Premjer objął urzedo- 
wanie. 


obrażeń. Na miejsce pożaru przybyły 
wszystkie oddziały straży ogniowej, 
które do tej chwili prowadzą akcję 
ratunkową, ogień bowiem grozi prze- 
niesieniem się na sąsiedni tartak. 


monstracji, które następnie przeniosły 
się na inne uczelnie w kraju. Goldman 
tak się tym wypadkiem przejął, że u- 
legi ciężkiej chorobie serca, która też 
położyła kres jego życiu. Na polecenie 
władz przeprowadzona zostanie sekcja 
zwłok zmarłego. Zaznaczyć nałeży, że 
Goldman wskutek dochodzeń komisji 
dyscyplinarnej Uniwersytetu ukarany 
został naganą rektorską. 


dzie puścił się w  szalonem tempie 
przed siebie zabijając po drodze jesz- 
cze jed t Europejczyka i 7 krajow- 
ców. W chwili gdy policja doganiała 
go samochodem, szaleniec popełnił sa- 
mobójstwo, 


| 


wać we wszystkich krajach, Winniśmy 
pamiętać o tej prawdzie, aby nie 
trwonić tego, co mamy, przez hoj- 
ność, której pewne narody od nas 
oczekują, Nie jest nam obcy żaden 
obowiązek soli das ności, lecz į te obo- 
wiązki mają swoje granice. Należy 
szukać możliwości udzielania kredy- 
tów i lepszych sposobów spłaty dłu- 
gów, lecz nadewszystko należy dążyć 
do przywrócenia zaufania, W stosun- 
ku do Niemiec, Francja nie będzie od- 
mawiać porozumienia się, trzeba jed- 
nak przedewszystkiem, aby Niemcy 
odzyskały swoje zdolności płatnicze. 
Nie lekceważąc sobie bynajmniej Za- 
sady solidarności, bronić będziemy in- 
teresów Francji pod czujną kontrolą 
Izby. Przyjmiemy nowe zobowiązania 
tylko ną ograniczony okres depresji 
gospodarczej i pod warunkiem, że 
zmniejszeniu odszkodowań  odpowia- 
dać będzie conajmniej odpowiednie 
zmniejszenie długów wojennych, Fran 
cja obstawać będzie przy zasadzie 
spłaty transzy nieuwarunkowanej i 
nie zgodzj się na pierwszeństwo pry- 
watnych długów niemieckich przed 
odszkodowaniami. Rząd, oświadczył 
Laval, nie będzie mógł udzielić innych 
bliższych wyjaśnień zanim nie otrzy- 
ma  sprawozdanią rzeczoznawców i 
zanim nie nastąpi ratyfikacja morato- 
rjum Hoovera przez Stany  Zjedno. 
czone. Celem Francji, oświadczył 
premjer kończąc swe przemówienie, 
jest służyć sprawie prawdziwego po- 
koju, 

Paryż, 27 listopada. (PAT.) Izba 
deputowanych uchwaliła 325 głosami 
przeciw 240 votum zaufania dla 
rządu. 


Proces Centrolewu. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 27 listopada, Na dzisiej- 
szej rozprawie Centrolewu po zezna- 
niach św. ks. Solaka, oraz św. Bie- 
niaszka sąd przystąpił do przesłucha- 
nia posła Jakóba Pawłowskiego, który 
opowiada o działalności osk. Sawickie- 
go w okręgu białostockim. Z kolej zło- 
Żył zeznania Stanisław Polak, kierow-, 
nik urzędu śledczego w Krakowie. 
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Przed konferencją rozbrojeniową. 


Postulaty poszczególnych mocarstw. 


Konferencja rozbrojeniową ma się | 
odbyć w końcu lutego r. 1932. We- 
dług pewnych pogłosek ma ona być 
przesunięta na koniec maja, wskutek 
akcji wojennej prowadzonej w Man- 
dżurji. 

Wszystkie główne mocarstwa zaję- 
ły już pozycje i przygotowały swe po- 
stulaty na konferencję. Jakie stanowi- 
sko zajmują mocarstwa, ew. ich gru- 
py. w stosunku do kwestji rozbro- 
jenia? 

Niemcy usiłują przeprowadzić na 
konferencji tezę o konieczności uchy- 
lenia w stosunku do nich postanowień 
Traktatu Wersalskiego o ograniczeniu 
sił zbrojnych Rzeszy, motywując swo- 
je stanowisko tem, iż inne państwa, a 
zwłaszcza Francja, nie zmniejszyły rze- 
komo swych zbrojeń, Granice Nie- 
miec, jak wywodzą eksperci militarni 
niemieccy, są wyjątkowo niekorzystne 
pod względem obronnym, a obecne 
siły zbrojne Niemiec nie wystarczają 
dla obrony ich terytorjum. Teza nie- 
miecka polega zatem na żądaniu przy- 
znanią Rzeszy prawa do utrzymywania 
takiej armii, jaką w danej chwili po- 
siadają sąsiedzi. 

Nieco odmienną pozycję zajmują 
Stany Zjednoczone, Według obliczeń, 
wydatki Stanów na zbrojenia wynoszą 
17.5 miljarda franków i zajmują pierw 
sze miejsce w rubryce budżetów wo- 
jennych. Przeważna jednak część tych 
olbrzymich sum wydatkowana jest w 
Stanach na utrzymanie floty wojennej. 
Rząd zaś Stanów w kwestji rozbroje- 
nia zajmuje stanowisko dość zbliżone 
do niemieckiego, żąda on bowiem 
zmniejszenia zbrojeń, kładąc przytem 
największy nacisk na armie lądowe. 

Wielka Brytania ze względów tak 
finansowych jak i politycznych nalega 
na jaknajdalej idące rozbrojenie, ma- 
jąc -1zecz” Oczywista -— głównie 112 
myśli Francję, której hegemonia w Eu 
ropie nie jest wcale po myśli rządu 
brytyjskiego. 

Italia zajmuje stanowisko oświetlo- 
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Indje w pogotowiu. 

Londyn, 26 listopada, (PAT). Na 
zapytanie jednego z dziennikarzy, jakby 
ułożyłyby się stosunki w Indjach, gdy- 
by konferencja Okrągłego Stołu nie 
doprowadziła do porozumienia, Gand- 
hi odpowiedział:  Niedokonanie słu- 
sznych przyrzeczeń jest  niebezpiecz- 
me. Mam wrażenie, że cały naród jest 
w pogotowiu i oczekuje tylko sygnału. 


Dalszy spadek fanta. 


„Londyn, 26 listopada, (PAT). Dzi- 
siejsza giełda zamknęła się w nastroju 
przygnębienia i w oczekiwaniu na 
dalszy spadek funta, który przy zam- 
knięciu notowano 3.60 dolarów 92 fr. 
Ujemnie wpłynęło także na kurs fun- 
ta ogłoszenie tygodniowe bilansu Ban- 
ku angielskiego, z którego wynika, 
Że rezerwa złota pozostała wprawdzie 
ta sana, jeżeli chodzi o sumę, ale 
zmniejszono obroty gotówkowe, wo- 
bec czego pokrycie spadło z 35.57% 
do 33.82%. 


Zatrucie gazem. 


Warszawa, 26 listopada, (PAT). 
Dziś nad. ranem, w jednym z domów 
przy ulicy Piekarskiej, w mieszka- 
miach suterenowych, uległa zatruciu 
gazem świetlnym większa ilość osób. 
W mieszkaniu montera PKP. P. Chmie 
lewskiego uległ zatruciu właściciel 
mieszkania, jego żona, sublokatorka i 
jej syn. Wszyscy oni zmarli wskutek 
zatrucia. W temże mieszkaniu uległ 
silniejszemu zatruciu sublokator Choj- 
nacki i jego żona, których w stanie 
nieprzytomnym odwieziono do szpita- 
ła. W sąsiedniem mieszkaniu uległa za- 
truciw lokatorka Kwiatkowska i jej 
córka, 


ne dostatecznie przez ostatnie mowy 
Mussoliniego i Grandiego. Solidaryzu- 
je się oną z rządem niemieckim, do- 
maga się rozbrojenia, głównie dla o- 
slabienia stanowiska przodującego 
Francji, której jest antagonistką, Rów- 
ność zbrojeń jest naczelnem hasłem 
nietylko Italji lecz i tych państw, któ- 
re z tych czy z innych względów so- 
lidaryzują się z tym programem. 
Można więc uszeregować po jednej 


| 


niejako stronie zarówno Italję, jak i 
Stany Zjednoczone i Wielką Brytanię, 
jako obóz zwolenników zmniejszenia 
zbrojeń czy rozbrojenia równoległego 
dla wszystkich kontrahentów, 


W przeciwleglym obozie znajduje się 
Francja, Oraz państwa sojusznicze. 
Francja akceptuje tezę rozbrojeniową, 
lecz stawia jako warunek sine qua non 
kwestję ustalenia gwarancji i bezpie- 
czeństwa. Najprzód gwarancje i bez- 


Skandal polityczny w 


Echa wykrycia przygotowań Hittlerowców 
do zamachu stanu w Hesji. 


Berlin, 26 listopada. (PAT). Wy- 
krycie przygotowań hittlerowskich do 
zbrojnego przewrotu w Hesji przy- 
brało rozmiary wielkiego skandalu po- 
licycznego o którym cała prasa za- 
mieszczą obszerne informacje. 

Wynik dochodzeń stwierdza po- 
nad wszelką wątpliwość autentyczność 
skonfiskowanych podczas rewizji do- 
kumientów. 

Tajne posiedzenie, na którem o- 
pracowano tekst proklamacji przy- 
szłego rządu hittlerowskiego w Hesji, 
ódbyło się na folwarku Boxheimerhof 
pod Wormacją, należącym do skarbu 
heskiego. Dzierżawcą tego folwarku 
jest jeden z przywódców ruchu naro- 
dowo - socjalistycznego dr. Wagner. 


Komunikat 


Berlin, 26 listopada. (PAT). O 
wyniku rewizji wśród  Hittlerowców 
w Hesji ogłoszony został następujący 
komunikat urzędowy: 

Przeprowadzone wczoraj  popołu- 
dniu u różnych przywódców  partji 
narodowo - socjalistycznej okręgu he- 
skiego wewizje, iktóre miały na celu 
zbadanie autentyczności dokumentu 


W naradach, które miały charakter 
ściśle poufny brali pozatem udział: 
asesor sądowy Alsey, dr. Best, b. ofi- 
cer marynarki wojennej Dawidsohn 
oraz przywódca oddziałów  szturmo- 
wych hittlerowskich na obszar Hesji, 
kapitan W assumg. Poseł hittlerowski 
dr. Schiffer, który wydał tajną pro- 
klamację władzom policyjnym we 
Frankfurcie nad Menem, uczestniczył 
w pierwszych naradach, jednakowoż 
wkrótce potem zerwał z konspiratora- 
mi. Kilka dni po wyborach do Sejmu 
heskiego, oddział szturmowy hittle- 
rowski, urządził napad na mieszkanie 
dra Schaffera, przyczem zabrano prze- 
mocą szereg papierów dotyczących ru- 
chu hitlerowskiego. Schäffer przed 


urzędowy. 


nielegalnego rządu narodowo - socja- 
listycznego i innych pism, jakie do- 
stały się w ręce najwyższej prokura- 
tury, zakończyły się pełnym sukce- 
sem. Autentyczność dokumentu nie 
podlega obecnie żadnej wątpliwości, 
jak również i fakt jego zredagowania 
przez asesora sądu dra Besta i wspól- 


ników. 


Min. Zaleski wyjeżdża do Londynu. 


Londyn, 26 listopada, (PAT.). „Ti- 
mes“ zamieszczają następującą wiado- 
mość: Jak się dowiadujemy, Minister 
Spraw Zagr. Polski, Zaleski, przybę- 
dzie dnia 9 grudnia br. z wizytą do 
Londynu. Wizyta ta została zapropo- 
nowana w czasie, gdy lord Reading 
był ministrem 


spraw zagranicznych 1 


odbędzie się obecnie, gdy minister 
John Simon objął kierownictwo For- 
reign Office. Wizytą stanowić będzie 
nawiązanie kontaktu między obu Mi- 
nistrami, przyczem będzie mogłą na- 
siąpić wymiana poglądów na temat 
aktualnych zagadnień, 


Sprawa konfliktu w Mandzurji 


poruszona została w lzbie gmin. 


Londyn, 26 listopada. (PAT.). A- 
gencja Reutera donosi: Na posiedze- 
niu Izby Gmin Landsbury poruszył 
kwestję Mandżurji, zaznaczając m. in.: 
Japonia odmówiła ewakuacji Mandżu- 
rji do czasu przyjęcia przez Chiny 
niektórych warunków politycznych, 
wyraźnie naruszających pakt Kelloga. 
Jeżeli Liga Narodów nie noże zape- 
wnić poszanowania swych zasad, to 
oznacza, że Japonja mogłaby uczynić 
z Mandżurji to samo, co uczyniła z Ko 
rei, zaś Ula Europy oznaczałoby to, 
że wielkie mocarstwo może bez prze- 
szkód używać swojej siły zbrojnej 
przeciwko państwu  słabszemu, nale- 
żącemu do Ligi. 

Minister John Simon odpowiada- 
jąc zaznaczył, że jakakolwiek byłaby 
istota konfliktu, narody winny ią 
przekazywać Lidze Narodów w celu 
pokojowego ich zlikwidowania. Simon 
podkreślił konieczność zachowywania 
bezstronności, M istnieje możli- 
wość pożytecznej działalności Rady. 
Minister przypominą następnie ostat- 
nie wypadki w Mandżurji, która, zda- 
niem jego, jest terytorjum bezsprzecz- 
nie chińskiem, dodając przytem, że 


wiadomości, które nadeszły w dniu 
dz'siejszym są raczej pomyślne, Mini- 
ster sądzi, iż dziś można już stwier- 
dzić, że Japonja nie pragnie upierać 
się przy żądaniu uznania zakwestjono- 
wanych praw wynikających z trakta- 
tów jako warunku, od którego uzależ- 
nia swą zgodę na powołanie komisji 
śledczej, Kończąc minister oświadczył, 
iż uczyni wszystko, co będzie w iego 
mocy, aby doprowadzić do pokojowe- 
go rozwiązania konfliktu, 

Paryż, 26 listopada. (PAT.). Rada 
Ligi na dzisiejszem posiedzeniu spre- 
cyzowała sprawę powołania komisji w 
Mandżurii, W. oczekiwaniu na osta- 
teczne instrukcje z Nankinu, Rada od- 
roczyła posiedzenie do dnia jutrzejsze- 
go. Briand przyjął dziś delegatów ja- 
pońskiego ]Joshizawę i chińskiego d-ra 
Sze, 

Szanghaj, 26 listopada. (PAT). W 
Nankinie, studenci, w liczbie około 
10.000 wtargnęli do siedziby rządu i 
złożyli tam rezolucję, domagającą SIĘ 
wypowiedzenia wojny ]aponji i od- 
wołanie delegata chińskiego przy Li- 
dze Narodów dra Sze. 


— 


pieczeństwo, potem  rozbrojenie 
brzmi teza francuska. Na poparcie tej 
tezy przytaczają eksperci francuscy 
fakt iż armja francuska została zmniej 
szona o 40% od czasu zawarcia poko- 
ju. że obecny jej stan liczebny stanowi 
minimum gwarancji bezpieczeństwa 
dla kraju, którego granice wschodnie 
były stale objektem araków od strony 
sąsiada, 

Pozycje w kwestji tak drażliwej są 
zatem zajęte już oddawna. Sama jed- 
nak konferencja. której przedmiotem 
ma być rozbrojenie, znajduje się w tej 


| chwili pod znakiem zapytania. Zawi- 


AR A PZ EE Z ZANO NA NN r W 


kłania na Dalekim Wschodzie ; fiasco 
Ligi Narodów są niezbyt pomyślnym 
prognostykiem. R. D. 


iemczech. 


konfliktem upatrzony był na ministra 
spraw wewnętrznych rządu heskiego. 
Na temat motywów, jakie skłoniły go 
do wydania tego tajnego dokumentu 
władzom, krążą najsprzeczniejsze wer- 
sje, 

Prasa nacjonalistyczna przedstawia 
dr. Schaffera jako renegata. Okazuje 
się, że dnia 16 października br. w cza- 
sie przesilenia gabinetu  Briininga, 
Hittlerowcy zmobilizowali silne po- 
gotowie, złożone z oddziałów sztur- 
mowych, W wyniku rewizji oczekują 
w Darmsztadzie szeregu aresztowań. 
Według doniesienia „Frankfurther 
Nachrichten”, Hittler, który miał 
wczoraj przybyć do Darmsztadu na 
konferencję partyjną, w ostatniej 
chwili przyjazd odwołał, wzywając te- 
legraficznie uczestników konferencji 
do Monachjum. 


Berlin, 26 listopada. (PAT.). Biuro 
prasowe naczelnego kierownictwa par- 
tji narodowo socjalistycznej oświadcza 
w sprawie wyniku rewizji, przepro- 
wadzonych u przywódców h'ttlerow- 
skich w Hesji, że jeżeli naprawdę zna- 
lezione zostały materjały obciążające; 
to są One fałszywe, a w każdym razie 
chodzi o rzecz, z którą partja nie ma 
nic wspólnego, o której nic nie wie- 
działa, którą też uważa za wykluczo- 
ną. Kierownictwo partji będzie mogło 
zająć w tej sprawie ściśle sprecyzowa- 
ne stanowisko dop'ero wtedy, gdy bę- 
dzie w posiadaniu treści mieznanyc 
mu dotychczas dokumentów. W koń- 
cu oświadczenie podkreśla, że każdy 
członek partji zajmujący się rzeczami 


nielegalnemi będzie wykluczony ze 
stronnictwa. 

Berlin, 26 listopada. (PAT). W 
Darmsztadzie policja dokonała dziś 


przedpołudniem ponownych rewizji w 
centrali organizacji hittlerowskiej oraz 
w mieszkaniach przywódców partii 
narodowo - socjalistycznej. Skonfisko- 
wane dokumenty przesłane zostały 
nadprokuraturze Rzeszy do Lipska. 


CZĘŚĆ URZĘDOWA. 


Lwów, dnia 27 listopada 1931. 


PRZENIESIENIA W  SZKOLNIC- 
TWIE POWSZECHNEM. 

Rada Szkolna Powiatowa w 
Krośnie, przeniosła na własną prośbę, 
z dniem r września 193I r. p. Jana 
Pallaska, nauczyciela 3 kl. publ. szk. 
powsz. w Wólce Sokołowskiej, powiatu 
Kolbuszowa, do 3 kl. publ. szk. powsz. 
w Węglówce, 


Rada Szkolna Powiatowa w Tar- 
nopolu przeniosła na własne prośby 
z dniem I września 1931 r. p. Jana K a- 
łuskiego, nauczyciela publ. szk. 
powsz. w Czystyłowie do 2 kl. publ. 
szk. powsz. w Nastasowie, p. Wilhel- 
ma Kołodziejczuka, nauczycie- 
la publ. szk. powsz. w Mszańcu do 3 
kl. publ. szk. powsz. w lchrowicy 
górnej. 
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GAZETA LWOWSKA z dnia 28 listopada 1931. 


- Nowy Prezydent miasta Lwowa. 


Wczorajszy dzień będzie pamięt- 
nym dla naszego miasta. Wybór no- 
wego Prezydenta zamyka tygodnie 
rymcząsowości. i nerwowego podniece- 


mia; na trudnym i ciężkim posterun- 
ku staje ochotnie do pracy nowy 
włodarz, który z pomocą gremjum 


wytrawnych urzędników Magistratu, 
oraz Rady miejskiej, posiadającej w 
swem gronie doskonałych znawców 

i praktyków życia samorządowego, 
O ch trafnie potrzeby uko- 
chanego przez nich miasta — rozpocz 
nie nową epokę dziejów Lwowa, z 
pożytkiem dla jego obywateli i całego 
Państwa, 


Nadzieje nasze usprawiedliwia fakt, 
że nowy Prezydent miasta, b. Wice- 
wojewoda lwowski, p. Wacław Dro- 
janowski, nie jest w sprawach miej- 
skich nowicjuszem. Pracował w tym 
resorcie na kilku posterunkach, na 
zachodnich i wschodnich kresach Pań- 
stwa, więc też i ogarnięcie całokształ- 
tu zawiłych spraw miasta Lwowa, nie 
przysporzy mu zbytnich trudności, a 
znana jego inteligencja, energja i pra- 
cowitość pozwala stawiać już dzisiaj 
pomyślne horoskopy na przyszłość. 

Wacław Drojanowski urodził się w 
Mławie 5 września 1896 r. Wyższe 
studja prawno - ekonomiczne ukoń- 
czył w Poznaniu, poczem odbywał 
studija architektoniczne na Politechni- 
ce lwowskiej. W latach od 1917 do 
1919 pracowal w Magistracie m. Mła- 
wy jako skarbnik, kierownik Wydzia- 
łu podatkowego i sekretarz Rady m. 
W międzyczasie brał udział jako o- 
chotnik w walkach o  niepodiegłość 
Polski. 


Po podpisaniu traktatu ryskiego, 
opuścił szeregi wojskowe i przeniósł 
się do Poznania, gdzie odl r. 1921 do 
1926 pracował w Magistracie m. Po- 
znania, jako urzędnik IV stopnia, peł- 

niac funkcje generalnego rewidenta 

wszystkich działów administracji miej- 
skiej. Równocześnie był stałym rewi- 
dentem Banku m. Poznania (dawniej 
M. K. O.. W roku 1926 powołano 
p. Drojanowskiego na stanowisko pre- 
zydenta wydzielonego miasta Kowla, 
gdzie piastował ponadto godność pre- 
zesa Związku miast wołyńskich. Na 
tem stanowisku pozostawał do r. 1929. 
W latach 1929 do:1930 mianowano go 
starostą powiatowym we Wiodzimie. | 
Wołyńskim. 


Gdy w r. ub. zawakowała godność | 


Wicewojewody, po opuszczeniu tego 
stanowiska przez p. Gronziewicza, po- 


Postać Saszy Guitry jest nie do po- 
myślenia w innem środowisku niż w 
paryskiem. Błyskotliwy dowcip Vol- 
taira, ale bez jego złośliwości, łączy on 
z uczuciowością Marivaux i zrozumie- 
niem duszy ludowej Bórangera. Spo- 
łeczne nuty (umiarkowanie) Lavedana 
i Gięta bystra spostrzegawczość Cour- 
telime'a nie są mu obce, tak samo, jak 
szczery rubaszny humor Labichea. Z 


tem wszystkiem — gdyż chodziło mi 
wyłącznie o wykazanie pewnych po- 
krewieństw duchowych — Saszą Gui- 


try nikogo nie przypomina i wśród ko- 


medjopisarzy wspólczesnych stanowi 
wyjątek oryginalny bez mistrza ani 
naśladowcy. 


Duża kultura i żadnych pretensy|. 
Wykwintny ten amator i kolekcjoner 
ma gust wytrawny i bardzo osobisty. 
Oczywiście sz cienia aty 
Rzeczy piękno, jak i Życie, traktuje z 
apetytem smakosza i bonvivanta. Za- 
pala się łarwo i sam troszkę z tego po- 
kpiwa, Ot taki sentymentalny sceptyk 
i dobroduszny iron'sta.. Jest arcypłod- 
ny. Wśwód kilkudziesięciu jego sztuk 
(komedje, wodzwile, komedje muzy- 


| 


wolano p. Drojanowskiego w miejsce 
jego i na tem stanowiku pozostawał 
do dni ostatnich. 


Uprzejmy, przystępny dla wszyst- 
kich, zyskał sobie powszechne uznanie 
wśród ogółu urzędników Wojewódz- 
twa. Niezawodnie zdobędzie je i w ra- 
tuszu lwowskim, posiadającym od stu- 
leci tak piękne i chlubne tradycje, 

Włodarzem  kresowego grodu bę- 
dzie dobrym į troskliwym. Tego mu 
życzy całe obywatelstwo lwowskie 
bez różncy narodowości i wyznania, 
bo rozkwit gospodarczy miastą wszyst 
kim w równej mierze leży na sercu. 
Do życzeń tych przyłącza się i wy- 
dawnictwo „Gazety Lwowskiej", od 
lat 121, związanej nierozdzielnie na 
dole i niedolę ze Lwowem. 
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Wczorajsze posiedzenie Rady roz- 
poczęło się ze znacznem opóźnieniem. 
Konwent Senjorów musiał wperw za- 
łatwić przykry incydent, wynikły mię- 
dzy b. Prezydentem miasta, inż. Brzo- 
zowskim a Komisją teatralną. Radni 
stawili się w komplec'e, brakło tylko 
sześciu, którzy usprawiedliwili swoją 
nieobecność. Sala tonie w powodzi 
Światła, galerje przepełnione, nastrój 
uroczysty. 

O godz. $-mej na trybunę prezy- 
djalną wstąpił wiceprez. Kolbuszow- 
ski 1 odczytał list prez. Brzozowskie- 
go o bb; ze yum na odrzucenie ra 


| 
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ostatniem posiedzeniu przez Komisję 
teatralną podania Tow. Przyjaciół mu- 
zyki o subwencjonowanie przedsta- 
wień operowych, wbrew zobowiąza- 
n'om przyjętym w tej mierze przez 
niego, zgłosił swoją rezygnację z man- 
datu radzieckiego, 


W sprawie tej zabrał następnie głos 
dr. Wasser i oświadczył, że Konwent 
Senjorów na odbytem poprzednio po- 
siedzeniu uchwalił jednogłośnie, przy- 
jętą przez wszystkie kluby następującą 
rezolucję: 


Konwent Seniorów stwierdza jed- 
noglośnie, że uchwała Komisji teatral- 
nei powzięta na posiedzeniu z dnia 24 
lstopada br. nie miała zupełnie zna- 
czenia uchylenia lub nieuznania zo- 
bowiązań przyjętych przez Pana Pre- 
zydenta inż. Brzozowskiego w sprawie 
subwencjonowania Opery, a chodziło 
tylko o wstrzymanie załatwienia tej 
sprawy aż do rozstrzygnięcia sprawy 
uruchomienia dramatu, 


Konwent Senjorów przyjmuje na 
sieb e „obowiązek uhonorowania zobo- 
wiązań przyjętych przez Prezydenta 
w tym kierunku i oświadcza, że przy 
pozytywnem załatwieniu sprawy dra- 
matu, uważać będzie za honorowy o- 
bowiązek całej Rady zobowiązanie P. 

rezydentą inż. Brzozowskiego w zu- 
pełności zrealizować, 


Konwent Senjorów przy tej spo- 
sobności wyraża Panu R o 


Ostatnio odbyły się w Ciechanowie zawody strzeleckie, które wzbudziły wielkie zaintere- 


sowanie wśród miejscowej ludności. 


— Zd cie nasze przedstawia chwilę oddawania strza- 


łów honorowych. 


Teatr komedjowy 5aszy Guitry. 


(Korespondencja własna „Gazety Lwowskiej") 


czne, rewie, skecze), znajdziemy cacka 
prawdziwie, jak „Veilleur de nuit“, 
„La prise de Berg of Zoom“, „La pélé 
rine ècossaise“ etc. i sporo utworów 
przemijających lub błahych, Ale i po 
nich pozostaje nam w pamięci aromat 
nieuchwytny wdzięku, poezji i swoiste- 
go humoru. 

Sasza Guitry pasjonuje się dla wiel- 
kich ludzi, Dla własnej satysfakcji stwo 
rzył szereg biografij scenicznych (Pa- 
steur, Bóranger, Mozart, ostatnio i 
berg, Frank, Hals, etc.) Podkreśla 
nich zwłaszcza cechy, które diwi 
kocha, o zabarwieniu nieco sentymen- 
talno- humanitarnem, Nie wpada nigdy 
w ckliwość i rozmazanie, zaprawiając 
najtkliwsze sceny lazodną, lecz jasną 
irenją. Inna rzecz, że ma W sobie dużo 
z psychiki midinetki i andrusa pary- 
skiego, czułej i drwiącej. Niekiedy o- 
dezwą się w nim również nuty rozwa- 


gi i smaku kultura nego mieszczań- 
stwa. ponrzez które nogle wystrzel 
szelmowski śmiech cygana artysty O 


szerokim pańskim geście, 
Jako auto: jest cokolwiek nonsza- 
lancki. Nie wysila się na jakąś intrygę 
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nadzwyczajną, sytuacje skomplikowa- 
ne. Płynność, a raczej brak konstrukcji 
dramat ycznej odbija się tu w aś. 
kompoz ycji i w akcju często nikłej. Nie 
Jeden z jego utworów wygrałby na 
skreśleniach i większej zwartości. Po- 
sługuje się chętnie zarzuconą dziś tech- 
niką długich monologów. I temat by- 
wa nieraz okolicznościowy, bez zna- 
czenia, Dowodzi to, jak dalece pod- 
rzędną jest sprawa sławetnych  „no- 
wych“ pomysłów w teatrze, Sasza Gui- 
try potrafi zrobić go z niczego... Pa- 
miętam jego rzyaktową „Ma maison“‘, 
gdzie nic się nie działo oprócz poga- 
węgdek į lekkich kłótni kochających się 
małżonków. I było dobrze. Bo też nie 
chodzi tyle o treść wyszukaną anegdo- 
ty, jak o sposób jej przedstawienia, A 
Sasza Guitry posiada talent conteur'a w 
wysokim stopniu. Po mistrzowsku wy- 
zyska każdy odcień słowa, każdą to- 
nację rytmiczną zdania, 

Zdarza się u Saszy Guitry czasem i 
wątek rzadki i sensacyjny. Zazwyczaj 
jednak nie gra to dlań wielkiej roli. 
Wybiera sobie jakiś odcinek serca ludz- 
kiego i „oświetla uczucia żywe i proste. 
ani wyjątkowe ani tragiczne, Ubawić 
widza i wzruszyć potrafi nawet przy 
łożu śmierte'nem bohatera. Dzięki by- 
strości swej obserwacji i przenikliwo- 
Ści odtwarza, mimo formy żartobliwej, 
pozornie niedbałej, głębokie i prawdzi- 
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Inż. Brzozowskiemu pełne uznanie 
i podziękowanie za jego pełną poświę- 
cenia pracę dła Gminy miasta Lwowa 
i jej mieszkańców. 


Po odczytaniu tej rezolucji, oświad- 
czył dr. Wasser, iż delegacja, złożona 
z sen. Thulliego, mowcy oraz dra No- 
waka-Przygodzkiego udała się do prez. 
Brzozowskiego celem uproszenia go, 
aby cofnął swoją rezygnację. 

Cała reprezentacja miejska przy- 
jęła oklaskami wiadomość o pomyśl- 
nym wyniku tego kroku, a gdy prez. 
Brzozowski ukazał się na sali, Zzgoto- 
wała mu żywą owację. 


Po podziękowaniu reprezentacji 
miejskiej za okazane mu zaufanie, 
Prez. Brzozowski przeszedł do sprawy 
wyboru nowego prezydenta i zaprosił 
do przewodniczenia posiedzeniu jako 
najstarszego wiekiem członka Rady, 
prof. Placyda Dziwińskiego. 

Senjor Rady, objąwszy przewod- 
nictwo, wyraził w serdecznych sło- 
wach ubolewanie, że zły stan zdrowia 
nie pozwolił prez. Brzozowskiemu 
nadal piastować godności prezydenta 
miasta, poczem polecił sekretrzowi 
Drwęskiemu odczytanie „przepisów, o- 
bowiązujących dla ważnego wvboru 
prezydenta. Do skrutynjum powołał 
przewodniczący następujących rad- 
nych: Buszka, Howartha, Préchnic- 
kiego, dra Wassera, Majewskiego i Ho- 
wykowycza. 

Poseł dr. Stroński postawił wnio- 
sek na wybór prezydentem miasta 
r. Wacława Drojanowskiego. R. Wło- 
dzimirski zaproponował prof. dr. 
Marcelego Chlamtacza. 


Głosowano kartkami. 


Ostateczny wynik głosowania był 
następujący: Na p. Władysława Dro- 
| janowskiego padło 72 głosów, na dra 
| Chlamtacza 46, 6 kartek oddano bia- 
łych. 

Wobec takiego wyniku głosowania, 
przewodniczący oznajmił, iż wybrany 
prezydentem został p. Wacław Droja- 
nowsła. Oświadczenie to zostało przy- 
jęte żywemi oklaskami. 


Po wyborze wstąpił na trybunę 
nowowybrany Prezydent, a dziękując 
za wybór, złożył oświadczenie, iż wy- 
tężoną pracą dla dobra miasta będzie 
się starał odpowiedzieć godnie zaufa- 
niu, jakiem go obdarzono. 

Prof. dr. Chlaratacz, pierwszy imie- 
niem swojem i swego Klubu złożył p. 
| Prezydentowi życeznia owocnej pracy 
i zapewnienie lojalności. Z kolei skła- 
dali życzenia przedstawiciele innych 
Klubów,  poczem przewodniczący 
zamknął posiedzenie. 


| we studja psychologiczne („La Jalou= 


sie“, „Fr. Hals ou l'admiration”). 

Nawet w epizodach przygodnych 
mie spotkamy nigdy fałszywej nuty. Z 
sy:npatją trochę kpiarską wywołuje 
sceny z Życia potocznego, pasje i u- 
cieszne gesty ludzi przeciętnych o 
wzniosłych zamierzeniach i płytkich 
pospolitych duszach. W „Faisons un 
rêve? żona przez zemstę ulega aman- 
towi. Oboje z wynurzeń wzajemnych 
obudzili się dopiero zrana. Wobec tak 
jaskrawego pogwałcenia etyki burżua- 
zyjnejj wymagającej zachowania pozo. 
rów, odkrywają w sobie „płomienną” 
miłość i decydują się po rozwodzie po- 
łączyć „na zawsze” swe dole doczesne. 
Tymczasem mąż ze swej strony uczy- 
nił podobną eskapadę i, w obawie przed 
gniewem żony, zgłasza się do kochan- 
ka z prośbą o pomoc w ustaleniu alibi, 
Z tęsknem westchnieniem za „pięknym 
snem, co odleciał* i z prawdziwą ulgą 
powrócą do utartej wygodnej Po 
zdrady malżeńskiej. 

Zdaje się, że zapomniałem powie- 
dzieć, o czem zresztą powszechnie wia 
Bua że tak samo jak jego genialny 
ojciec Lucien, Sasza Guitry jest wybit- 
nym aktorem, Tłumaczy to pewne za- 
lety i wiele wad jego twórczości. Od 
dzieciństwa teatr był jego żywiołem. 
Czuje się na scenie, jak w domu wśród 
przyjaciół i gości, i ta atmosfera bez- 


GAZETA LWOWSKA z dnia 28 listopada 1931. 


Proces Centrolewu. 


Poseł Stronnictwa 
Narodowego. 


Rozprawę rozpoczęto przesłuchi- 
wanien świadka Rymara, posła Stron- 
nictwa Narodowego. Świadek opisuje 
stosunek tego Stronnictwa do Centro- 
lewu, stwierdzając, że Stronnictwo 
Narodowe do Centrolewu nie należa- 
ło, jednak często w konkretnych spra- 
wach pertraktowało ze stronnictwami 
Centrolewu. Dalej wyłuszcza p. Ry- 
mar swe poglądy na legalizację prze- 
wrotu majowego, twierdzi, że kongres 
krakowski miał przebieg zupełnie spo- 
kojny. Posła Pragera określa pos. Ry- 
mar jako typ uczonego socjalisty. 

Na pytanie prokuratora, czy przy- 
pomina sobie, że podczas otwarcia 
Sejmu jeden z oskarżonych oświad- 
czył, że Marszałkowi Piłsudskiemu 
winno się nie pozwolić otworzyć ust 
i czy nie po to więc przyszli oficero- 
wie do Sejmu, by ich ukochanemu 
Wodzowi pozwolić otworzyć usta? 

Oświadcza świadek, że Sejm nie jest 
na to miejscem odpowiedniem. 
Świadkowie z Policji. 

Zeznaje następnie kilku funkcjo- 
narjuszów Policji, 

Św. Filipowicz, aspirant policji w 
Skarżysku, podaje kilka szczegółów z 
wiecu Barlickiego w tej miejscowości. 

Św. W. Gorgoń, przodownik służ- 
by śledczej w Skarżysku, zeznaje, że 
Barlicki na wiecu swym mówił, że 
„Rząd chce, aby robotnik tylko pra- 
cował, modlił się i płacił podatki”, 

Św. Edward, wywiadowca policji 
w Warszawie, opowiada, że w nocy 
z 9na ro września pełnił służbę obser- 
wacyjną przed Hotelem sejmowym i 
zobaczył jak na IV piętrze zapaliło się 
światło i jakiś człowiek otworzył okno 
wzywając ratunku, przyczem wyrzucił 
rewolwer. Obrona zapytuje, czy po- 
szedł wówczas na górę. Świadek o- 
świadcza, że nie poszedł, gdyż widział, 
że wkroczyła tam policja, 


Tajemnicze dokumenty. 


Po przesłuchaniu tych świadków 
zabiera głos adw. Benkiel i domaga się 
dołączenia do aktów sądowych foto- 
graficznych odbitek pokwitowań Wo- 
jewodów i władz « administracyjnych. 
Pokwitowania te przesłane być miały 
Ministerstwu Spraw Wewn. na sumy, 
wydatkowane na cele wyborcze. 

W odpowiedzi na tem wniosek 
obrony oświadcza prok. Grabowski, że 
jeżeli takie dokumenty istnieją, to są 
to dokumenty skradzione lub przy- 
właszczone. Sprzeciwią się dołączeniu 


troski i życzliwości udziela się całej 
widowni, ; 

Z rzadkiemi wyjątkami Sasza Guitry 
jest piewcą stadel małżeńskich, czasa- 
mi tylko zawikłanych w pewne niedo- 
kładiności z kodeksem zwyczajowym. 
Reszta postaci to atrybuty lub dodatki 
drugoplanowe dla uwydatnienia nie- 
zbędnego konfliktu. Trzeba wiedzieć, 
że odznacza się przykładną moralno- 
ścią. Niczem zacny mieszczuch, kocha 
szczerze swe ognisko rodzinne. Z za- 
sady wierny jest Żonie, choć czasem 
zasadę zmienia, Od lat przeszło piętna- 
stu partnerką w tysn zawodzie westal- 
skim służy świetna artystka Yvonne 
Printemps. Ślicznie zbudowana, o fi- 
glarnym nosku i czarującym głosie 
(jest primadonną w utworach muzycz- 
nych męża) stanowi! przewdzięczny typ 
paryskiej urody. Toteż nie zanosi się 
ma to, by wybredny jej dyrektor 1 
władca zamierzał odnowić swój perso- 
nal... Raczej przeciwnie, Od pewnego 
czasu spostrzegamy u Saszy Guitry od- 
miamę tematów dość charakterystycz- 
ną. Dawniej rezerwował sobie role a- 
mantów lub młodych szczęśliwych 
żonkosiów. Ty:nczasem w ostatnich u- 
tworach Yvonne Printemps, jakkol- 
wiek w mężu (z sztuki) rozkochana, 
zawszę musi go jakoś zdradzić. Przez 
zazdrość, zemstę czy zbieg okoliczno- 


ich do aktów sądowych. Pozatem nie 
widzi związku pomiędzy wyborami 
w r. 1928 a Sprawą, która się toczy. 
Sąd po naradzie postanowił dowo- 
dów niewiadomego pochodzenia nie 
dołączać do sprawy. 
Na ten temat zeznaje też dalszy 


świadek poseł PPS-u Zaremba. Mówi 
on, o tych dokumentach względnie 
ich fotograficznych odbitkach. Twier- 
dzi, że materjał do swojej mowy, wy- 
głoszonej w Sejmie, czerpał z orygi- 
nałów dokumentów, nadesłanych do 
Ministertwa: Spraw Wewn. 

Następnie oświadcza, 
kongresie krakowskim 
się z jego uchwała:ni. 


Że był na 
i solidaryzuje 


Witos i Kiernik. 


O działalności tych dwóch posłów 
„Piasta” zeznaje świadek Szczerbiński, 
dziennikarz i członek Stronnictwa Lu- 
dowego. Oświadcza, że Witos ma du- 
ży wpływ na masy ludowe, które wi- 
dzą w mim swego wodza. Mowy Wi- 
tosa mastrojone były  patrjotycznie. 
Witos działał w kierunku uświadamia- 
nia chłopa państwowo. Świadek nie 


słyszał, jakoby kiedykolwiek nawoły- | 


wał do niepłacenia podatków. Co do 


oskarżonego Kiernika, to świadek u- 
ważą go za człowieka niezwykle spo- 
kojnego i zrównoważonego. Poznał 
go w Ministerstwie Rolnictwa, gdzie 
z nim wspólnie pracował, Z Wito- 
sem zaznajomił się świadek bliżej, gdy 
pełnił obowiązki naczelnika Wydziału 
politycznego w Prezydjum Rady Mi- 


Świadek senatorka Kłuszyńska 


zeznaje, że na kongresie krakowskim 
była tak jakby z urzędu, gdyż jest 
członkiem władz partyjnych. Prze- 
mówienie Mastka, zdamem jej, było nie 
polityczne, lecz onganizacyjne, Na py- 
tania obrony oświadcza, że swego cza- 
su wyjeżdżała na zachód z ramienia 


nistrów za rządów p. Witosa a póź- 
niej Grabskiego. 
Rady narodowej cieszyńskiej. Celem 


tej delegacji było przyłączenie do Pol- 
ski Śląska Cieszyńskiego. W akcji tej 
brał czynny udział poseł Lieberman. 
Nie słyszała, by poseł Ciołkosz mówił 
coś zagranicą o oddaniu Górnego 
Śląska, 


„Kongres Centrolewu obronił Państwo przed 
zamachem“. 


Świadek pos. Żuławski, sekretarz 
Centralnego Komitetu Związków Za- 
wodowych, wiceprezes OKR. Kraków 
i członek komitetu wykonawczego P. 
P. S. oświadcza na zapytanie obrony, 
że w ostatnich latach był istotnie za- 
miar proklamowania strajku general- 
nego. Miało to nastąpić w razie oktro- 
jowania Konstytucji. Na wypadek za- 
machu stronnictwo było gotowe bro- 
nić się każdą bronią. 

Następnie świadek mówi o stosun- 
ku Związków Zawodowych do partji. 
— Związki Zawodowe są organizacją 
samodzielną. Bardzo wielu członków 
tej organizacji nie należy nawet do 
partji PPS., która liczy 50.000 czlon- 
ków, podczas gdy organizacja Zwią- 
zków Zawodowych ma z górą 300 tys. 
członków. 

Dalej świadek mówi o ' kongresie 
krakowskim, ma którym głosował za 
rezolucją i przechodzi do omówienia 
stosunku partji do poszczególnych rzą- 
dów po r. 1926 i oświadcza, że partja 


broniła Konstytucji na prawo i lewo. 
Jeżeli przyszedł Rząd, który liczył się 
z Konstytucją, to partja z nim współ- 
pracowała. W okresie Rządu Bartla 
PPS. pracowała w Komisji budżetowej 
gdzie powierzone miała referaty, 

Rząd Bartla upadł — mówi dalej 
świadek. Pisano, że Rząd Bartla jest 
ostatnim, który chciał załatwić zmia- 
mę Konstytucji na drodze parlamen- 
tarnej. P. Sławek zapowiedział, że „w 
każdej chwili możemy zmienić Kon- 
stytucję bez parlamentu, ale lepiej 
zmusić posłów do zmiany Konstytu- 
cji, 

W końcu zeznaje świadek o jakiejś 
depeszy, wysłanej na kongres krakow- 
ski, która brzmiała: „Witos zdradził, 
na kongres nie przyjeżdża. Podp.: Žu- 
ławski', Świadek oświadcza, że depe- 
Szy takiej nie wysyłał, Pozatem przed 
kongresem wydał ktoś odezwę, za 
którą partja mogła być pociągnięta do 
odpowiedzialności. 


Z pomocą bezrobotnym. 
Sekcja Pomocy Lekarskiej Miejsk. | 


Komitetu obywatelskiego dla spraw 
bezrobocia komunikuje, że bezrobot- 
nym udziela się pomocy lekarskiej na 


ści, © to mniejsza. Jakgdyby nasz au- 
tor wprawiał się z góry na scenie 
nowego „emploi“ w życiu, z jakim nie 
był jeszcze dotąd obyty. 

Największą zaletą gry duetu Sasza 
Guitry-Yvonne Printemps to niebywa- 
ła swoboda i naturalność. Właściwie 
ma się wrażenie, że na scenie porusza- 
ją stę nie aktorzy, lecz dwoje ludzi 
w zwykłych sytuacjach życiowych. 
Pewne z komedyj Saszy Guitry, zwła- 
szcza zaś jego widowiska skladane 
„Willa A vendre“, „Chagrin d'amour”, 
„La S. A. D. M. P,” (ostatnio w teatrze 
Madelaine) są pretekstem do rozrywki, 
gdzie o żadną rzecz głębszą nie chodzi. 
Słucha się tego jednak zawsze z przy- 
jemnością dla samego już daru opowia 
dania niezrównanego recytatora, jakim 
jest S. Guitry. Monolog. czy djaloz — 
toczy się wartkim lekkim nurtem, ol- 
śniewa dowcipem; zachwyca radosnym 
bezcennym humorem, który w tej 
ponurej epoce przewlekłego kryzysu 
bodaj już tylko w Paryżu się ostał. 

Muza Saszy Guitry nie zna może 
orlich lotów i do wieczności nie przej- 
dzie, ale w dziejach teatru francuskie- 
go i europejskiego naszych czasów za- 
chowa swą kartę pogodną, subtelną i 
ważką. s 

Paryż, w listopadzie. 

E. Woroniecki. 


| kiem przychodnie 


podstawie legitymacji wystawionych 
przez Związki Zawodowe, Miejskie 
Urzędy dzielnicowe wystawiają legi- 
tymacje tylko takim bezrobotnym, 
którzy wykażą się, iż nie należą do 
żadnego Związku Zawodowego. 

Porad lekarskich udzielają w go- 
dzinach ordynacyjnych przedewszyst- 
Kasy Chorych m. 
Lwowa a nadto ambulatorja w Szpi- 
talu Powszechnym, w Klinikach U. J. 
K., w Szpitalu żyd, im, Lazarusa, w 
Poliklinice Powszechnej, w Narodnej 
Licznyci i w Przychodni Kolejowej 
przy alei M. Focha l. 1. 

W wypadkach nagłych udziela po- 
mocy Pogotowie Ratunkowe, pl. Strze 
lecki, Nr. tel. 1-65. 

Wizyty domowe u bezrobotnych 
obłożnie chorych odbywają lekarze 
specjalnie zaangażowani. em za- 
wezwania lekarza do domu należy za 
okazaniem legity*"acyj, uprawniające) 
do korzystania » bezpłatnej pomocy 
lekarskiej zgłosić się w jednej z poni- 
żej podanych przychodni Kasy Cho- 
rych m. Lwowa. 

Przychodnie Kasy Chorych przy 
ul. Kr. Jadwigi l. 4, przy ul, św. Mi- 
kołaja |. rs i przy Tatarskiej 1. 13 
przyjmują zgłoszenia do godz. 14-tej 
a przychodnia przy ul, Brajerowskiej 
do godz. 20-tej. 

Następujący pp. lekarze udzielają 
porad lekarskich w domu chorego: 

P. dr. Jan Bażowski w rejonach 
przychodni Kasy Chorych przy ul. 
Brajerowskiej 1. 8 i Kr. Jadwigi l. 4. 
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P. dr. Jakób Weinreb w rejonach 
przychodni Kasy Chorych przy ul. 
Tatarskiej |. 12. 

P. dr, Stanisław Lewicki w rejo- 
nach przychodni Kasy Chorych przy 
ul. św. Mikołaja l. 15. 


O las Krzywczycki. 


Starostwo powiatowe we Lwowie 
podawało kilkakrotnie do publicznej 
wiadomości zakaz wyrębu i zmiany u- 
prawy leśnej w lesie majętności Krzyw- 
czyce, uznanym za las ochronny, 


Pomimo tych zakazów niszczenie 
„Lasu krzywczyckiego" odbywa się w 
dalszym ciągu agistra: ról. 0 
dalszy ągu, Magistrat król. stoł 
miasta Lwowa, ogłasza co następuje: 


Na wszystkich parcelach leśnych, 
stanowiących t. zw. „Las krzywczycki” 
położonych tak na terenie miasta Lwo- 
wa, jak i gminy Krzywczyce, i uzna- 
nych za las ochronny prawomocnem 
orzeczeniem Urzędu Wojewódzkiego 
z dnia 21 czerwca 1926 r. |. Rol. 
2220/1928, ogłoszonem w lwowskim 
dzienniku Wojewódzkim Nr. 3 z dnia 
15 lipca 1928 r., wzbronione jest w 
myśl art. 2 i 8—ro rozporządzenia Pre- 
zydenta Rzplitej z dnia 24 czerwca 
1927 r. (Dz. U. Nr. 57) dokonywanie 
jakichkolwiek wyrębów,  karczowania 
pni i zmiany uprawy leśnej na inny 
rodzaj użytkowania. 

Wyjaśnia się, że jako zmianę u- 
prawy leśnej uważać mależy użycie 
gruntów do jakichkolwiek innych ce- 
lów aniżeli do hodowli lasu, a więc 
także wznoszenia budowli, zakładanie 
ogrodów, wprowadzanie uprawy rolnej 
i tem podobne, 


Za przekroczenia powyższego ro- 


dzaju stosują władze ochrony lasów 
surowe sankcje karne, przewidziane 
wyżej powołanem rozporządzeniem, 


bez wzgłędu ma ewent. tłumaczenie się 
winnych nieświadomością, 

Zarazem obwieszcza się, że zaka- 
zaną jest również. parcelacja przedmio- 
towego „Lasu krzywczyckiego”* bez 
zezwolenia Magistratu miasta Lwowa i 
že wszelkie kontrakty kupna i sprze- 
daży działek zawierane samowolnie, 
nie zostaną uznane przez władze. 


Wobec tego ostrzega się zaintereso- 
wanych przed zakupywaniem działek 
parcelacyjnych, wchodzących w skład 
„Lasu krzywczyckiego”. 


{ES 


„Ptaki śmierci“. 


Jeden z oficerów holenderskich 
wojsk kolonjalnych, który powrócił 
niedawno z Nowej Gwinei, opowiada 
o strasznym wypadku, jaki się zdarzył 
na rzece w pobliżu Tagoty. Tubylcy, 
którzy łowili ryby, mapadnięci byli 
przez stado ptaków, zwanych „ptaka- 
mi śmierci“. Trzem rybakom udało się 
zbiedz, 5-ciu zaś pozostałych podzioba- 
ły zgłodniałe ptaki. Nieszczęśliwi stra- 
cili wzrok i po kilku godzinach zmarli 
w strasznych męczarniach, Wojska ko- 
lonjalne urządziły polowanie na te pta- 
ki i zastrzeliły, kilka. 


Nowa Gwinea jest jedynem miej- 
scem na kuli ziemskiej, gdzie trafiają 
się te ptaki trujące. „Ptaki smierci“, nie 
przewyższające rozmiarami gołębi, źle 
latają, Okoliczność ta "ułatwia polowa- 
nie ma nie. Po złapaniu takiego ptaka 
tubylcy natychmiast go zabijają. 

„Ptaki śmierci“ żyją w  zupelnem 
odosobnieniu od innych zwierząt i pta- 
ków i chowają się zwykle wśród skał. 
Zbliżają się do człowieka jedynie pod 
wpływem głodu. 

Ludzie podziobani przez te ptaki 
odczuwają odrazu ostry ból i tnacą 
wzrok, poczem umierają w ciągu dwu 
godzin w niesłychanych mękach, Do- 
tychczas nie udało się jeszcze uratować 
ani jednego człowieka, podziobanego 
przez ptaka trującego, mawet wtedy, 
gdy amputowano zatrutą część ciała, 
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TEATR WIELKI, 

Piątek, 27 b. m., o godz. 
„„Wywczasy donżuana”. 

Sobota, 28 b. m., o godz. 
„Baba Jaga“, bajka dla dzieci. 
niższe.) 

Sobota, 28 b. m. o godz, 
„Wywczasy donżuana'. 

Niedziela, 29 b, m., o godz. 
„Baba Jaga“, bajka dla dzieci. 
niższe.) 

Niedziela, 29 b. m., o godz. 7.30 wiecz.: 
„Wywczasy donżuana'. 

Poniedziałek, 30 b. m. o godz. 7.30 w.: 
„Burza w szklance wody“, 


KALENDARZYK 
Rz.skat. Wirgiljuszą 
Gr.-kat. Fyłypa 


Wschód słańca g 6 m 54 
Zachód „  g 15 m 28 
| Długość dnia g 08 m 48 


7.390 wiecz,: 


3,30 popoł.: 
(Ceny naj- 


7.30 wiecz.: 


3.30 popol.: 
(Ceny naj- 


TEATR ROZMAITOŚCI. 

Piątek, 27 b. m., o godz. 7.30 wiecz.: 
„Sztuba”, trochę komcdji i trochę dramatu 
w 3 aktach K. Leczyckiego. 

Sobota, 28 b, m., o godz. 3.30 popoł.: 
„O niewidomym Kaziu, wróżce Szczęsnej 
i królewnie rajskich bzów”, baśń sceniczna 
w 5 akt. M, Kubiszynówny. 

Sobota, 28 b. m. o godz, 7.30 wiecz.: 
„Sztuba”, trochę komedji i trochę dramatu 
w 3 akcach K. Leczyckiego. 

Niedziela, 29 b, m., o godz. 3.30 popoł.: 
„O niewidomym Kaziu, wróżce Szczęsnej 
i królewnie rajskich bzów*, baśń sceniczna 
w 5 akt. M. Kubiszynówny. 

Niedziela, 29 b. m., o godz. 7.30 wiecz.: 
„Sztuba”, trochę komedji i trochę dramatu 
w 3 aktach K. Leczyckiego. 

Poniedziałek, 30 b. m. o godz. 7.30 w.: 
„Sztuba”, trochę komedji i trochę dramatu 
w 3 aktach K. Leczyckiego. 


Ostatnie dwa przedstawienia „Baby Jagi". 
W. sobotę, dnia 28 i w niedzielę, dnia 29 bm. 
odbędą się ostatnie dwa przedstawienia prze- 
ślicznej bajki J. Porazińskiej i H, Zbierzchow- 
skiego „Baba Jaga“, w świetnem wykonaniu 
artystów Teatru Wielkiego. Mnóstwo efektów 
scenicznych, śpiewy, tańce i ewolucje dopeł- 
niają barwnej całości. Początek o godz. 3.30 
popol. Bilety po cenach najniższych są do 
nabycia w kasach Teatrów Miejskich. 

Zniżki do Teatru Wielkiego nieważne, 
Wszelkie bilety ulgowe i zniżki, wydane Insty- 
tucjom Związkowym i t. d. tracą moc prawna 
z dniem 30 b. m. i w późniejszym terminie 
respektowane nie bedą. > 

„Sztuba* wobec powodzenia, jakiem się 
cieszy na scenie Teatru Rozmaitości, utrzy- 
ma się jeszcze dłuższy czas na repertuarze. 
W próbach doskonała komedja Pawła Franka 
p. t. „Grand Hotel", 


Jutro w Teatrze Rozmaitości na popo- 
łudniowem przedstawieniu dla dzieci premje- 
ra fascynującej baśni scenicznej pióra Marty 
Kubiszówny z muzyką Lesława Jaworskiego 
P. t. „O niewidomym Kaziu, wróżce Szczę- 
snej i królewnie Rajskich bzów*, Baśń wy- 
stawiona zostanie młodocianemi siłami kon- 
serwatorjum im, Szymanowskiego i szkoły 
baletowej St. Faliszewskiego pod niezawod- 
nem kierownictwem Z. Łozińskiej, 


REPERTUAR KINOTEATRÓW. 
APOLLO: „Światła wielkiego miasta”, 
CHIMERA: „A gdy nadejdzie chwila 
rozstania“. 
COLOSSEUM nieczynne. 
KOPERNIK: „Tabu, legjon pogranicza”. 


LEW: Szkoła uwodzenia kobiet „Zdo- 
bywca serc", 

MARYSIEŃKA: „Tabu, legjon pogra- 
nicza”. 


OAZA: „Karkołomne zakręty”. 
PALACE: „Lewy i Ska“. 

PAN: „Księżniczka na urlopie". 
PASAŻ: „Rozkosze niebezpieczeństwa”, 
PROMIEŃ: „Dziewczę z karuzeli”, 
SŁOŃCE: „Tajemnica pokoju Nr. 13“. 
STYLOWE: „Anny Christie”, 


"PRZEMYŚL, Widowiska i program kin: 


KINO POLONJA (dźwiękowe): „Na Za- 
chodzie bez zmian“. 

KINO OLIMPJA „Za 
Grzech Brata", 

KINO ŚWIT: „Całować to nie grzech”. 

KINO UCIECHA: „Pomszczona Obelga". 


(dźwiękowe): 


Polskie Towarzystwo Filozoficzne. W' so- 
botę, dnia 28 listopada 1931 odbędzie sie o 
godzinie 19-tej w Seminarjum filozoficznem 
Uniwersytetu 45. posiedzenie Sekcji psycholo- 
gicznej, na którem dr. Leopold Blaustein wy- 
głosi odczyt p. t, „Nowe badania nad psy- 
chologją ubogiego dziecka”. 

Polskie Towarzystwo Ekonomiczne u- 
rządza dnia 28 b. m. o godz. 18-tej odczyt 
prof. Edwina Hauswalda p. t, „Racjonalizacja 
w przemyśle, jej metody i następstwa”. Od- 
czyt ten odbędzie się w wielkiej sali Izby prze- 
mysłowo-handlowej. Wstęp wolny dla człon- 
ków i wprowadzonych gości. 


GAZETA LWOWSKA z dnia 28 listopada 1931. 


Katastrofa budowlana. 


Wczoraj w godzinach wieczornych ro- 
zeszła się pogłoska o katastrofie budowlanej 
i pożarze z niej wynikłym przy ul. Kętrzyń- 
skiego. Pierwsze wersje głosiły o licznych 
ofiarach, zabitych i rannych. 


Katastrofa miała miejsce przy ul. Kę- 
trzyńskiego |. 54, gdzie Zawodowy Związek 
Kolejarzy buduje własny gmach pod kierun- 
kiem frmy H. Zaremba i S-ka, Przy osu- 
szaniu t. zw. fajerkami ścian 4 piętra, gdzie 


budowała się sala zabawowa, nastąpiło nagłe ! 


oberwanie belek rusztowania, które padiszy 
na ogień fajerek zajęły się. Pożar objął suche 
belki cełego rusztowania, które runęło na 


ziemię,  przytłaczając obecnych na budowie 
robotników. 

Zawezwano natychmiast straż pożarną 
i Pogotowie ratunkowe. Z pod rusztowania 
wydobyto 5 ciężko ranionych robotników. 
Odwieziono ich do szpitala powszechnego, 

Jedna z ofiar katastrofy, Wojciech Pem- 
pek, przewieziony do szpitala, mimo zabiegów 
lekarzy zmarł około godziny rr. Śp. Pempek 
do ostatniej chwili zachował przytomność 
umysłu. 

Jego towarzysz, N. Karsz, walczy ze 
Śmiercią. Stan jego jest bardzo groźny. Stan 
trzeciego robotnika Edwarda Blachy jest bez- 
nadziejny. 


Korpus Ochrony Pogranicza opiekuje się 


ludnością pograniczną. 


Polski Żżolnierz na Kresach nietylko strzeże granic Rzeczypospolitej, ale stara się również 


dopomóc biednej miejscowej ludności. 


Czesto spotkać można na naszych Kresach wschod- 


nich żołnierza KOP, idącego za pługiem miejscowego gospodarza, — Zdjęcie nasze dzisiejsze 
przedstawia inny moment niesienia pornocy ludności miejscowej. Przedstawia ono rozda- 


wanie odzieży dzieciom z osiedii pogranicza wschodniego przez 


stacjonujące tam Do- 


wództwo KOP. 
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„Orłe Gniazdo“ w „Gwieżdzie”. Wóspa- 
niały dramat historyczny z czasów oblężenia 
Lwowa przez Chmielnickiego, w 6 pięknych 
obrazach pióra FI. Zaleskiego, zostanie ode- 
grany po raz pierwszy we Lwowie przez ze- 
spół „Sceny Gwiazdy“ w sali własnej przy 
ul, Franciszkańskiej 7, w niedzielę, 29 listo- 
pada b. r. Dramatem „Orle Gniazdo“ święci 
„Gwiazda“ lwowska uroczyście Rocznice Li- 
stopadowe, rak niejednokrotnie ściśle związane 
z naszem miastem, Przedstawienie wyposażono 
w nowe kostjumy i dekoracje. Reżyseruje Ma- 
rjan Lech. Ilustracje muzyczną ułożył prof. 
K. Abratowski, Bilety wcześniej: Cukiernia 
Fr. Pitołaja; ul. Łyczakowska 11. Początek 
o godz. 7 wieczór. 

Widowisko ludowe. W niedzielę, dnia 
29 listopada b. r. o godz. 6-tej (18-tej) w sali 
gimnastycznej Seminarjum Żeńskiego, ul. Sa- 
kramentek 7 odegra zespół uczestników Kursu 
Oświatowo-Społecznego fragment widowiska 
ludowego w opracowaniu p. wizytatora Je- 
drzeja Cierniaka p. t. „Hanusine wesele“, — 
Wstęp 50 groszy. 


Małopolska Straż Obywatelska. 
Zbiórka członków M. $. O. w nie- 
dzielę, dnia 29 listopada o godzinie 
8.15 rano na placu św. Ducha (od 
strony Kawiarni Wiedeńskiej) celem 
wzięcia udziału w Uroczystem Nabo- 
żeństwie urządzonem staraniem woj- 
skowości iku uczczeniu ror Rocznicy 
Powstania Listopada. Odznaki służ- 
bowe będą wydawane na miejscu. 

Pokaz wyrobów przemysłu domo- 
wego kobiecego urządza Związek 
Obywatelskiej Pracy Kobiet w nie- 
dzielę, dnia 29 listopada b. r. w go- 
dzinach od r1o-tej do 19-tej w lokalu 
własnym przy ul. Grodzickich r, I. p. 

Pokaz obejmuje wyroby uczenie 
Kursu tkactwa lnianego Z. P. O. K. w 
Rudkach, zabawki dla dzieci i ozdoby 
choinkowe, a ma na celu propagandę 
przemysłu domowego i przekonanie 
najszerszych warstw publiczności, że 
wyroby te tak pod względem jakości, 
wykonania, jak i cen wytrzymują w 
zupełności konkurencję wyrobów za- 
granicznych i zasługują ze wszech 
miar na rozpowszechnienie. Wstęp 
bezpłatny. 

Z fowarzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych we Lwowie. (Gmach Mu- 
zeun Przemysłowego, wejście od ul. 
Dzieduszyckich l. 1). Wystawa Zwią- 
zku artystów - plastyków „Artes“ 
otwarta obecnie w salach Towarzy- 


iego rodzaju za gotówkę i ma raty, 
przechowanie przez lato — polecają — 
RA Synowie Lwów pl. Halicki 14, I p. 


CEE POT SPIE 


stwa P. $. P. potrwa jeszcze tylko do 
Środy 3 grudnia. Towarzystwo przy- 
pomina, że każdy co trzydziesty bilet 
wstępu na wystawę „Artes? upoważ- 
nia jego nabywcę do wybrania sobie 
cennej autolitografji z teki graficznej 
wydanej przez członków tego Zwią- 
zku, — W niedzielę, dnia 6 grudnia 
nastąpi otwarcie nowej wystawy, tzw. 
„gwiazdkowej'* w której weźmie udział 
liczny szereg wybitnych artystów i ar- 
tystek lwowskich. Wystawa otwartą 
jest codziennie od godz. Io—1$ pop. 

Lutnia Macierz obchodzi w dniach 
7 1 8 grudnia br. uroczystości swego 
założenia, a to koncertem. w pierw- 
szym dniu i wieczonnicą śpiewaczą, w 
drugi zaś uroczystą Mszą. Nie mogąc 
dla braku adresów wysłać zaproszeń 
do każdego z byłych członków czyn- 
nych, zawiadamiamy 0 tych uroczy- 
stościach na tej drodze zapraszając 
wszystkich druhów do wzięcia udzia- 
łu. Bilety na koncert w cenie od r zł. 
do 4 zł. nie mniej ikarty uczestnictwa 
w wieczornicy wydaje Zarząd w pią- 
tek i poniedziałek o 6% wieczorem w 
lokalu „Lutni Macierzy“ pl. Kapitulny 
7— L p. 


KRAJOWA 


PRZEMYŚL. Ranienie bandyty. Posterun- 
kowy P. P. usiłował Jaresztować niejakiego 
Jana Płaskę, lat 27, jako podejrzanego o udział 
we włamaniu, dokonanem przed paru dniami 
do kasy Sądu grodzkiego w Sieniawie. Gdy 
Płasko, na widok  posterunkowego począł 
uciekać i na kilkakrotne wezwanie tegoż nie 
zatrzymał się, posterunkowy oddał do niego 
kilka strzałów rewolwerowych i ranił go 
ciężko. Płaskę przewieziono do szpitala. 

. ZŁOCZÓW, Usiłowane morderstwo. Za- 
mieszkały w Ciszkach, powiat Złoczów, rol- 
nik Iwan Mikołajów, w czasie gpozywania 
w domu obiadu, po zjedzeniu jednego pieroga 
dostał nagle silnego bólu głowy i drętwienia 
nóg. Po przyjściu do siebie, Mikołajów pozo- 
stałą ilość pierogów dał swemu psu, który 
zjadłszy je, wkrótce zdechł, Przeprowadzone 
przez policję dochodzenia wstępne wykazały, 
ze ma się tu do czynienia z  usiłowanem 
skrytobójczem morderstwem, którego chciał 
się dopuścić na osobie Mikołajowa jeden z go- 
spodarzy wsi Ciszek, który w krytycznym 
dniu by! w mieszkaniu Mikołajowa. Dałsze 
dochodzenia w toku, 

STRYJ. Rozbicie kasy. Wczoraj o pół- 
nocy n.eznani sprawcy, po rozbiciu żelaznych 
drzwi, włamali się do lokalu „Ukrainbanku*, 
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poczem  rozpruli rakiem: wmurowaną kasę 
wertheimowską, skąd skradli gotówką około 
200 zł. Papiery wartościowe oraz weksle pon 
zostały nienaruszone, Jedynie wskutek więk- 
szych wypłat w dniu poprzednim, w ręce 
włamywaczy dostała się tak mała kwota. 
Kasa była ubezpieczona. 


STRYJ. Zaraza W Łukawicy, powiat 
Stryj, wybuchła zaraza wąglika, której ofiarą 
padło kilkanaście sztuk bydła. Również kilku 
mieszkańców wsi zachorowało wśród objawów 
zatrucia się wąglikiem. Organy sanitarne za- 
rządziły wszelkie Środki ostrożności, aby za- 
pobiec rozszerzeniu się zarazy. 


STRYJ. Pożar. W Grabowcach, obok 
Stryja wybuchł groźny pożar, którego pastwą 
padły cztery stodoły wraz ze sprzętem. Mimo 
akcji straży pożarnej, stodoły spałiły się do- 
szczętnie. Szkoda bardzo znaczna. 


STRYJ. Z osobistej zemsty. Dnia 23 
b. m. ckoło godz. 19.30 w gminie Zawadów, 
pow. Stryj, został ciężko zraniony prawdopo- 
dobnie wystrzałem z rewolweru Jan Witry- 
kusz, lat 25, syn Wasyla i Marji, gr. kat., 
wolny, rolnik z Zawądowa. Niewyśledzony 
dotychczas sprawca oddał jeden strzał przez. 
podwójną szybę do będącego w mieszkaniu 
Witrykusza; kula przeszywszy lewy policzek. 
i dwa zęby utkwiła w kości szczękowej pra- 
wego policzka. Ciężko rannego odwieziono na- 
tychmiast do szpitala powszechnego. Podłożem. 
usiłowanego morderstwa jest, wedle wyniku 
dotychczasowych dochodzeń, prawdopodobnie 
zemsza osobista. 


ŻYDACZÓW, Pożar. Dnia 23 bm. około 
godz. 20 wybuchł pożar w stodole Antoniego 
Wowczuka w  Tarnawce, pow. Żydaczów. 
Spłonęła stodoła, stajnia, około 6 fur siana; 
4 fury słomy, sieczkarnia i brona, łącznej war- 
tości 1516 zł. Następnie ogień przeniósł się 
na sąsiednie budynki, a to: Wasyla Kacedana, 
któremu spalił się częściowo dach na stodole 
i domu mieszkalnym oraz 4 q żyta, 3 q psze- 
nicy i 2 kopy fasoli, łącznej wartości s25 zł, 
oraz na szkodę Stefana Kacedana spalił się 
ddch na domie mieszkalnym i komorze, war- 
tości soo zł. Ogólna szkoda wyrządzona przez 
pożar wynosi 2541 zł. Przeprowadzone ną- 
tychmiast dochodzenia dały narazie wynik 
ujemny, jednak zachodzi silne podejrzenie, że 
podpalenia dokonał Wowczuk w celu uzyska. 
a premji asekuracyjnej. Dalsze śledztwo w 
toku. 


STANISŁAWÓW. Samobójstwo. Dnia 2ę 
bm. o godz. 18.55 popełnił samobójstwo przez 
zastrzelenie się z karabinu „Manlicher* A- 
dam Buchinger, z zawodu ślusarz, członek od- 
działu Związku Strzeleckiego Broszniów-Kre- 
chowice w Krechowicach, pow. Stanisławów, 
Samobójstwa dokonał w następujący sposób: 
Powracając wraz z oddziałem Strzelców z 
ćwiczeń, przy wejściu do koszar P. P. P. 
w Krechowicach, został jako ostatni na po- 
dwórzu. U wejścia do P. P. P, załadowawszy 
karabin przyniesionym ze sobą nabojem austr. 
kal. 8 mm, strzelił do siebie w okolicę gardła; 
kula wyszła nad czołem, zdruzgotawszy zu- 
pełnie czaszkę, Przy denacie znaleziono 2 na- 
boje austr. tego samego typu. 


MAGAZYN POŚCIELI R, Drzała, 
Lwów — Chorążczyzna § (obok kina 
Apollo) poleca kołdry, materace i po- 
ściel po majniższych cenach, Przerabia 
kołdry po 6 zł., materace po 8 zł. 


Barwne drapacze. 


Słynny architekt amerykański, W. 
B. Chalfont, twórca kolorowych do- 
mów mieszkalnych w Miami, na Flo- 
rydzie, podpisał kontrakt na budowę 
pierwszego różnobarwnego drapacza 
chmur w Nowym Jorku. Gmach no- 
sić będzie nazwę Pałacu Mody, mie- 
ścić zaś będzie stałą wystawę mody 
i różnorodne przedsiębiorstwa kra- 
wieckie. Najniższe piętra przyszłego 
pałacu mody będą złote i żółte, na- 
stępnie zaś wznosić się będą piętra zie- 
lone, błękitne i szare. Wyniosła wieża 
tego drapacza chmur będzie u podsta- 
wy jasno-niebieska, poczem przejdzie 
przez wszystkie odcienie błękitu i gra- 
natu, a ostatnie jej sześćdziesiąte pię- 
tro zbudowane będzie * kształcie zło- 
tej korony. Różnobarv ue szyby okien- 
ne imitować będą klejnoty, a purpuro- 
we ramy okien — ak nit, jakim jest 
zwykle od wewnątrz « złożona korona 
każdego monarchy. N. szczycie koro- 
ny wznosić się będzie kilkometrowy 
Posąg, wyobrażający „Modę“, jedną 
z tych naszych abstrakcyjnych monar- 
chiń, które rządzą nie mniej bez- 
względnie, niż dawni władcy absolu- 
tystyczni. 


POPIERAJCIE 
L. O. P. P. 
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GAZETA LWOWSKA z dnia 28 listopada 1931, 


Dziewczęta i chłopcy. 


Odmienne nastawienia i kierunki uzdolnień. 


Wprawdzie w szkołach ipowszech- 
nych i ogólnokształcących obowiązują 
jednolite plany i metody nauczania tak 
dla chłopców jak i dla dziewcząt, nie- 
mniej jednak już dziś zdajemy sobie 
sprawę z tego, że tego rodzaju jedno- 
litość nie da się na dłuższą metę u- 
trzymać. Nagromadzone dotychczas 
obserwacje psychologiczne, wskazują na 
to, że prędzej czy później będziemy 
musieli do płci żeńskiej stosować zu- 
pelnie inne metody naukowe i wycho- 
wawcze, jeżeli chcemy, aby kobieta 
była należycie przygotowana do wy- 
pełnienia celu, jaki jej nakreśliła sama 
natura i, jeżeli staniemy na stanowi- 
sku, że czar życia, bogactwo i głębia 
naszej kultury zależy od wielkości róż- 
nicy strukturalnej między «mężczyzną 
a kobietą, 

Naukowe określenie różnicy mię- 
dzy płciami nie było rzeczą łatwą i 
początkowe badania niejednokrotnie 
wchodziły na fałszywe tory. Nie moż- 
na przeprowadzać obserwacyj psycho- 
logicznych na dzieciach obojga płci w 
jednym wieku czy w jednej klasie, 
gdyż okres pokwitania u dziewcząt 
przypada średnio na trzynasty rok 
życia, podczas gdy analogiczny okres 

u chłopców widzimy dopiero w 14 i 
15 roku życia, O stopniu zatem roz- 
woju umysłowego rozstrzyga nie wiek 
lecz faza rozwojowa danej płci. Jed- 
nakże i analogicznych faz nie można 
porównywać bez zastrzeżeń, gdyż oka- 
zało się, że nastawienie dziewcząt do 
szkoły i jej wymogów jest zupełnie 
od:nienne od chłopców. Tak np. zna- 
ną jest rzeczą, że na miższych stopniach 
dziewczęta przewyższają chłopców na 
wszystkich polach, natomiast na stop- 
niu wyższym, gdzie przychodzi specja- 
lizacja, chłopcy odzyskują utracone 
stanowisko. Thyen, porównując cen- 
zury w ikoedukacyjnych szkołach ol- 
deniburskich, doszedł na podstawie ze- 
branego materjału (12.000 cenzur chłop 
ców i 7000 cenzur dziewcząt)) do 
wniosku, że chłopcy przewyższają płeć 
żeńską w historji i matematyce, dziew- 
częta natomiast biją chłopców swemi 
wynikami w języku ojcz p: (nie- 
mieckim) i obcym. Według Voigt'a 
chłopców więcej interesują nauki ma- 
tematyczno-przyrodnicze, dziewczęta 
wolą ćwiczenia praktyczne bardziej a- 
niżeli teoretyczne wywody. 

W dziedzinie językowej dziewczęta 
wykazują większe bogactwo wyrazów 
i więcej zdolności w operowaniu ma- 
terjałem słownym. Według obserwa- 
cyj S. L. Pressey i L. W. Pressey zada- 
nia dziewcząt są dłuższe, myśli lepiej 
ugrupowane, zadania zaś chłopców są 
krótsze, językowo bardziej proste, do- 
kładniejsze i i lepiej skonstruowane cza- 
sowo. W. Stern dat temat „Dlaczego 
mi się podoba zima“, W zadaniach 
dziewczęta pisały o tem, co widziały, 
chłopcy ma.omiast kładli nacisk na to, 
co robili. Analogiczne wezultaty otrzye 
mał Valentiner na temat: Obóz wę-- 
drowców na księżycu”, Dziewczynki 
opisały wyg ląd wędrowców, chłopcy 
zaś zajęli się tem, jak wędrowcy budu- 
ją namioty i jak sobie przyrządzają 
potrawy. 

Badania nad pamięcią wykazują 
wyższość dziewcząt w zapamiętywaniu 
liczb, wyrazów i zdań, chłopcy lepiej 
zapamiętają o i ugrupowania w 
przestrzeni, Koch i Habrich badając 
zdolność do R kcji, stwierdzili, że 
dziewczęta mają wielkie trudności w 
absirahowan'u i wykrywaniu  niewi- 
docznych różnie, 

Ciekawe są również zainteresowania 
ebciza pizi w ko ckcionowaniu przed- 
miotów, w okresie lat dziesięciu. Z ob- 
serwacyj pp. Lehman i Witty wynika, 
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że chłopcy lubią kolekcjoanować bar- 
dziej aniżeli dziewczęta, Podczas gdy 
chłopcy zbierają swoje kamienie czy 
marki systematycznie i dążą do stwo- 
rzenia pewnego kompletu, dziewczęta 
cieszą się każdym przedmiotem z o- 
sobna, ciągle go oglądają, bacząc przy- 
tem, ażeby ich zbiory byty przede- 
wszystkiem „ładne .. Walory estetycz- 
ne przedmiotów grają większą rolę, a- 
niżeli ich związek z całością. Przy bu- 
dowie zabawek chłopców interesuje 
więcej materjał i konstrukcja, dziewczę 
ta zaś kładą główny akcent na stronę 
praktyczną. Podobnie w próbach zwę- 
czności dziewczęta ptacują szybciej, sta 
ranniej i bardziej rytmicznie, ch |.» 
natomiast wykazują większą rozmaitość 
i zdolność do wykonywania kilku róż- 
nych ruchów równocześnie. 

Wogóle w ujmowaniu świata ze- 
wnętrznego płeć męska dąży do u- 
chwycenia cech. wspólnych przedmiotu 
i jego struktury, płeć żeńska przywią- 


zuje większą wagę do szczegółów i 

strony zewnętrznej przedmiotu, 
Wspomniane wyżej obserwacje wy- 

brane zostały z bardzo cennej rozpra- 


wy Annelies'y Argelander, pt.: Ge- 
schlechtsunterschiede in Leistung und 
Persoenlichkeijt des Schulkinydes", o- 
gloszonej w styczniowym zeszycie 


„Zeitschrift fuer Paedagogische Psycho- 
logie” z roku bieżącego. Autorka po- 
dała przytem tak  obfitą literaturę 
przedmiotu, że każdy ma sposobność 
gruntownego zapoznania się z tem z 
gadnieniem. Uwagi autorki o różni- 
cach strukturalnych , między płcią w 
wieku szkolnym omówimy przy innej 
sposobności. Lecz już ten krótki prze- 
gląd otwiera przed nauczycielem bar- 
ie piękne pole do obserwacyj nauko- 
wych, Wartoby było choćby spraw- 
dzić tylko podane wyniki na naszym 
terenie. 


I. K. 


Prasa codzienna o szkole. 


O drzewo na budowę szkół, Wysunięta 
przez „Kurjer Warszawski“ myśl budowania 
szkół drewnianych znalazła w „Gazecie Pol- 
skiej” następujące rozwiązanie. Do roku 1940 
musimv wybudować około 68.000—114.090 
izb szkolnych. Ponieważ Państwo tego zadania 
spełnić nie jest w stanie, przeto niema innej 
drogi, jak dążyć da potanienia budowy pomie- 
szczeń szkolnych. To może się stać na drodze: 
1) obniżenia wymagań ze strony Ministerstwa 
W. R. i O, P. co do pojemności budynków 
szkolnych, 2) zrezygnowania na jakiś czas 
z organizowania szkół 7-oddziałowych, a na- 
wet 6-klasowych, zdecydowania się na wzno- 
szenie budynków drewnianych, 4) otrzymania 
przez gminy drzewa z lasów państwowych za 
darmo lub po cenach zniżonych, s) obniżenie 
kosztów przewozu drzewa i innych materja- 
łów na budynki przez koleje państwowe, 6) e- 
wentualnie : rozłożenie gminom spłaty należy- 
tości za drzewo na czas dłuższy, Ministerstwo 
Oświecenia wydało już kuratorjum odnośne 
wskazówki w tej sprawie i zachęciło samorzą- 
dy do podjęcia inicjatywy w budowie potrzeb- 
nych izb szkolnych. Niektóre samorządy już 
bardzo wiele na tem polu zrobiły. Do dzieła 
tego musi się przyczynić jeszcze Ministerstwo 
Rolnictwa i Ministerstwo Skarbu. „Jeżeliby — 
pisze „Gazeta Polska“ — w wyniku porozu- 
mień i zbadania sprawy wypadło, że zupełna . 
bezpłatność nie „dałaby się osiągnąć, to nale- 
żałcby rozważyć, na jakich warunkach ulgo- 
wych celu możnaby dopiąć: 1) po cenie zni- 
żonej, jaką dają teraz eksporterzy zagraniczni, 
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Kronika pedagogiczna. 


Z Międzynarodowego Biura Wychowania. | 


Międzynarodowe Biuro Wychowania zorgani- 
zowało ostatnio Sekcję Wymiany Dokumen- 
tów między Ministerstwami Oświaty. Obecnie 
wysłano w języku francuskim, angielskim i hi- 
szpańskim dckret o organizacji "Ministerstwa 
W. R. i O. P. w Polsce, ogłoszony w „Moni- 
torze Polskim“ z dnia 9 września b. f., oraz 
w „Dzienniku Urzędowym M. W. R. i O. P.“ 
Nr. 9. Komunikat ten otrzymały ministerstwa 
oświaty wszystkich krajów. Równocześnie 
Międzynarodowe Biuro Wychowania wvsłało 
streszczenie tego statutu do giównych czaso- 
pism pedagogicznych w całym Świecie. 
Zaznaczamy, że Polska zasiada w Radzie 
Biura jako członek założyciel. (G. N.). 
Wielkie czy małe zakłady szkolne? An- 
kieta, zarządzona nrzez władze szkolne w Chi- 
cago, wykazała, że teorja i praktyka w Stanach 
Zjednoczonych dają obecnie pierwszeństwo 
zakładom dużym, obejmującym 2—5000 ucz- 
niów. Większość gimnazjów wybudowanych 
w większych miastach w ostatnich latach, na- 
leży do tej kategorji. Obawa, że w tak wiele 
kich szkołach nie można uwzględniać indywi- 
dualności uczniów, miała się ukazać nieuza- 
sadnioną. (P. P.). 
Rady przyboczne wychowania publiczne- 
go. Ministerstwo Wychowania Stanów Zjed- 
ncczonych powołało do życia dwie rady przy- 
bocz 1»: 1) Radę przyboczną nadzoru wycho- 
wania publicznego (Advisory Council of the 
Natio al Survey of Education), składaiacą się 
z pięśdziesięciu członków, z wyłączeniem o- 
sób, pełniących zawodewo funkcje wychowaw- 
cze lub nauczycielskie; 2) Radę przyboczną 
wychowania murzynów. (P, P.). 


Nowy typ mebli szkolmych. Na ostatniem 
posiedzeniu lekarzy szkolnych w wydziale hi- 


2) na jak długi kredyt? W każdym razie nie 
można spuszczać z uwagi, że przyspieszenie 
budowy szkól dla całych mas dziatwy, pozba- 
wionych nauki — to rozstrzygnięcie jednego 
z arcyważnych zagadnień państwowych“. 


Troska o kulturę języka, „Gazeta Polska 
w ostatnim dodatku literackim poruszyła ko- 
nieczność zredukowania zajęć polonistom, a- 
żeby się mogli poświęcić innym niemniej 
ważnym zajęciom, zmierzającym do wzmoże- 
nia kultu języka ojczystego. Zdaniem tej ga- 
zety należałoby zwiększyć czytelnictwo wśród 
uczniów i goxliwiej zaopiekować się bibljote- 
kami szkolnemi. Jeżeli przyrodnicy mają zniż- 
kę godzin do prowadzenia gabinetów i praco- 
wni, to dlaczego nie daje się odpowiedniego 
czasu polonistom do prowadzenia bibljotek, 
lecz obciąża się ich niezliczoną ilo* cią zadań, 
których poprawa zabiera przynajmniej trzy 
godziny tygodniowo dodatkowej pracy. „Ze- 
pchnięcie nauki języka ojczystego na stopień 
zwyczajnego przedmiotu — pisze wspomniany 


dziennik — wykreślenie mylnego celu ksztal 
cenia, chaos sądów i poglądów na kwestię 
programu literatury, wyłączenie niemal z pro- 
gramu literatury współczesnej — stworzyło 
obecny stan nauczania języka polskiego, stan 
niepokojący: i niezadowałający ani polonisty, 
ani pisarzy, ani Państwa wreszcie, którego 
troską pierwszą powinna być troska o mą- 
drego wytwórcę kultury narodowej, B. 
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gjeny szkolnej Ministerstwa W. R. i O. P. pp. 
architekci inż, Eychhorn i Rogowski z wydzia- 
łu budownictwa szkolnego w Ministerstwie 
przedstawili zaprojektowane przez nich, a wy- 
konane w firmie „Konrad, Januszkiewicz 
i S-ka“ nowe modele stolika, krzesełek i ławek 
dwuosobowych. Ten nowy model ławek i sto- 
lików umożliwia młodzieży większą swobodę 
ruchów i ułatwia utrzymanie PO e w czy- 
stości. H 


Miscellanea. 


Największą szkołę na świecie — posiadają 
tym razem nie Amerykanic, lecz Niemcy, 
Niedawno ukończono w Lichtenbergu kolo 
Berlina olbrzymi gmach szkolny, w którym 
pomieszczona będzie szkoła powszechna, śred- 
nia i kilka szkół zawodowych. Przed każdą 
klasą znajduje się wielka szafa na garderobę. 
W klasie na miejscu ławek stoją stoliki i krze- 
selka, pod ścianami szafy na przyrządy i książ- 
ki. Na korytarzach są „Specjalne wodotrv* 
gdzie uczniowie mogą pić wodę bez garnuszka 
czy szklanki. W salach dla nauki teoretycznej 
znajdu,ą się bogato zaopatrzone bibljoteki fa- 
chowe. W oddziałach zawodowych wybudo- 
wano wzorowe warstaty, uczniowie posługują 
się narzędziami najnowszej konstrukcji. O- 
sobny gabinet odpowiednio urządzony posiada 
także lekarz szkolny. Tego rodzaju zbiorowa 
szkoła ma także bardzo duże znaczenie wy- 
chowawcze, przyczynia się bowiem do utrzy- 
mania demokratycznego kontaktu i równo- 
uprawnienia między wychowankami różnych 
typów szkół, ' (B.) 


Eton College w Anglji należy do najbar- 
dziej arystokratycznych, ale zarazem i de naj- 
droższych zakładów wychowawczych. Eton 
College słynie także i z tego, że stamtąd wy- 
chodzą od szeregu pokoleń najlepsi dżente!- 
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meni. Obecnie rodziny, mające synów w tym 
zakladzie, czynią usilne starania o — zniżenie 
opłat za naukę i pobyt w zakładzie. Zarząd 
kolegjum przyznaje rację rodzicom, że czasy 
są ciężkie nawet dla lordów angielskich, nie” 
mniej jednak stoi na stanowisku, że opłat zni- 
żyć nie można, gdyż do zakładu dostałyby się 
elementy bardziej demokratycznie myślące, 
a to z kolei pociągnęłoby za sobą obniżenie 
arystokratycznej atmosfery. Tak długo pielę” 
gnowany typ dżentelmena i ustalona opinia 
zakładu musiałaby z konieczności ulec — de” 
waluacji. (B.) 


Rola nauczyciela 


w IL spisie ludności. 


Apel Zarządu Z. N. P. do 
swoich członków. 


Zarząd Główny Związku Nauczy= 
cielstwa Polskiego wydał z okazji dru- 
giego spisu ludności następującą ode- 
zwę do swoich członków, którą ze 
względu na jej znaczenie państwowe 
przytaczamy w całości. 

Polska przystępuje w dniu 9 grud= 
nia r. b. do przeprowadzenia drugi 
powszechnego spisu ludności, Dokona- 
nie tej pracy w chwili obecnej jest nie- 
zbędne, gdyż Państwo polskie dopiero 
teraz może po raz pierwszy zrobić zu- 
pelny przegląd swych zasobów, czego 
nie dało się uskutecznić w latach ubieą 
głych, Spis, obecnie przeprowadzony, 
ma objąć zakres nieco większy, niż to 
było w roku 1921. Treścią jego będzie 
spisanie osób, zawodów i budynków 
mieszkalnych oraz dzieci w wieku 
szkolnym. Są to dziedziny, które muszą 
być znane administracji państwowej- 
gdyż bez nich niepodobna administro- 
wać państwem. 


Szczególnie ważną jest dla Państwa 


kwestja dzieci w wieku szkolnym, 
Dziedzina ta nigdy jeszcze nie była zba 
dana w wyczerpujący sposób przez 
władze szkolne. Dzięki wynikom spi- 
su zostanie zestawiona dokładna licz- 
ba dzieci w wieku szkolnym, na pod- 
stawie której będzie można poznać 
ściśle potrzeby w dziedzinie szkolni- 
ctwa powszechnego. 

Nieszczęśliwym trafem -— sporzą- 
dzany obecnie spis ludności przypada 
w okresie bardzo ostrego kryzysu eko- 
nomicznego, który zmusza Państwo 
do czynienia możliwie najdalej idą- 
cych oszczędności w wydatkach, Z te- 
go też względu władze spisowe za po- 
średnictwemm władz szkolnych zmuszo- 
ne były odwołać się do dobrej woli o- 
gółu nauczycielstwa, aby zaofiarowało 
swe usługi przy pracy spisowej t. j. 
bezplatnie, gdyż na opłacanie pracy ko 
misarzy spisowych niema funduszów. 

Doceniając dominującą rolę nau- 
czycielstwa w pracy spisowej, władze 
spisowe liczą na życzliwy stosunek te- 
go nauczycielstwa do akcji spisowej i 
ma chętne podjęcie przezeń obywatel- 
skich obowiązków, które polegałyby 
na: 

1) szerzeniu propagandy, mającej na 
celu popularyzowanie spisu wśród naj- 
szerszych warstw ludności. 

2) nieuchylaniu się od przyjmowa-- 
nia żadnej pracy, w związku z przepro- 
wadzeniem spisu, a w szczególności o-- 
bowiązków komisarzy spisowych, 

3) a w.stosunku do nauczycieli szkół 
średnich, aby ci, przyjmując udział w 
akcji spisowej, wpływali równocześnie 
na młodzież najwyższych klas szkół 
średnich w celu zaangażowania jej w 
tej akcji. 

Ze względu na doniosłe znaczenie 
tego spisu dla Państwa, a zwłaszcza dla 
szkolnictwa i wobec krytycznej sytua- 
cji Skarbu Państwa, który nie posiada 
funduszów na honerowanie prac ko- 
misarzy spisowych, Zarząd Główny Z. 
N. P., popierajac skierowaną do nau- 
czycielstwa prośbę władz  spisowych 
ze swej strony apeluje do związ- 
kowców, by nie uchylali się od czyn- 
ności, związanych ze spisem, i do akcji 
spisowej przychylnie  ustosunkowali 
ludność. 


r a a r rż U 


4 > A 


katis ku JS a A A i a la © Midi 


Nr. 276 


Ogłoszenia urzędowe. 
AMORTYZACJE 


T. 120/31. Na wniosek Jadwigi Jagertów- 
nej urz. Krak. Tow. Wzaj, Ubezp. zam. w 
Warszawie, ul. Natolińska 5 m. 17 podejmuje 
się postępowanie celem umorzenia wymienio- 
nych niżej papierów wartościowych, które 
wnioskodawcy miały zaginąć; wzywa się po- 
siadacza tych papierów, aby je w ciągu jednego 
roku od dnia pierwszego ogłoszenia zarządze- 
mia — przedłożył temu Sądowi; także inni in- 
teresowani mają zgłosić swoje zarzuty przeciw 
wnioskowi. W razie przeciwnym uznałby Sąd 
po upływie tego terminu te papiery warto- 
ściowe za umorzone. Oznaczenie papierów 
wartościowych: polisa życiowa Krak, Tow. 
Wgzaj. Ubezp. l. 188 489/186.255 na zł. 8.000. 

Sąd okręgowy, Wydział I, cywilny. 


Kraków, 19 października 1931. 9204 


T. 121/31. Na wniosek Stanisława Jana 
Leszczyńskiego urz. Warszawskiego Oddziału 
Krakowskiego Towarzystwa Wzajemnych U- 
bezpieczeń zam. w Warszawie ul. Śniadeckich 
i. 21, podejmuje się postępowanie celem umo- 
rzenia wymienionych niżej papierów warto- 
ściowych, które wnioskodawcy miały zapinąć; 
wzywa się posiadacza tych papierów, aby je w 
ciągu jednego roku od dnia pierwszego ogło- 
szenia zarządzenia przedłożył temu Sądowi: 
także inni interesowani mają zgłosić swoje za- 
czuty przeciw wnioskowi. W razie przeciwnym 
uznałby Sąd po upływie tego terminu te pa- 
piery wartościowe za umorzone, Oznaczenie 
papierów wartościowych: Kwit depozytowy 
na polisę życiową Krakowskiego Towarzystwa 
Wzajemnych Ubezpieczeń l. 188, 485/186/239 
na zł, 7.500. 9205 

Sąd okręgowy, Wydział I, cywilny. 

Kraków, 19 października 1931. 


T, 234/31. Leonowi Edwardowi Podleskie - 
mu w Czernichowic Mazowieckim zaginęła 
książeczka wkładkowa  Galicyjskiej Kasy O- 
szczędności we Lwowie Nr. 224016 na nazwisko 
Franciszka Wróblewska i na kwotę dol. amer. 
200.04. Wzywa się posiadacza i intercsowanych 
do zgłoszenia swych praw do sześciu miesięcy. 
Po tym czasokresie Sąd uzna książeczkę tę za 
umorzoną, 9224 

Sąd okręgowy. 

Lwów, 14 września 1931. 


T. 292/31. Władysławie Śliwińskiej zagi- 
nęły książeczki wkładkowe Galicyjskiej Kasy 
Oszczędności we Lwowie Nr. 25051 na zł. 
745.92 1 Nr, 67796 na zł. 17.89. Wzywa się 
posiadacza i interesowanych do zgłoszenia 
swych praw do sześciu miesięcy. Po tym cza- 
sokresie Sąd uzna książeczki te za umorzone. 

Sąd okręgowy. 

Lwów, 14 października 1931. 


LICYTACJE 
E. 1071/28. Edykt licytacyjny. Dnia 29 
grudnia 1931 o godzinie 9 odbędzie się w pod- 
pisanym Sądzie biuro Nr. 22 przymusowa licy- 
tacja 23/25 części majętności Żarzyszcze obj. 
whl. 239 ks, gr. dla większej posiadłości. Cena 
szacunkowa: 158.060 zł. 60 gr, Najniższa o- 
ferta: 105.373 zł. 74 gr. Prawa do nierucho- 
mości, które mogłyby uczynić tę licytację nie- 
dopuszczalną, należy zgłosić najpóźniej na 
terminie licytacyjnym przed rozpoczęciem 
licytacji w przeciwnym razie nie możnaby 
ich więcej podnieść odnośnie do samej nieru- 
chomości na szkodę nabywcy. Pozatem odsyła 
się interesowanych do edyktu  licytacyjnego, 
przybitego na tablicy sądowej. 9091-3 
Sąd okręgowy, Wydział III, 
Lwów, dnia x7 października 1931, 


922% 


E. 239/29. Edykt licytacyjny. Dnia 29 
grudnia 1931 o godzinie 9 odbędzie się w 
podpisanym Sądzie, biuro Nr. 22 przymusowa 
‘licytacja 2/25 części majętności Żarzyszcze, 
obj. whl. 239 ks. gr, dla większej posiadłości. 
Cena szacunkowa: 20,259 zł. 8o gr. Najniższa 
oferta: 13.506 zł. 54 gr. Prawa do nierucho- 
mości, które mogłyby uczynić tę licytację nie- 
dopuszczalną, należy zgłosić najpóźniej na 
terminie licytacyjnym przed rozpoczęciem li- 
cytacji, w przeciwnym razie nie możnaby ich 
więcej podnieść odnośnie do samej nierucho- 
mości na szkodę nabywcy, Pozatem odsyła się 
interesowanych do edyktu licytacyjnego, przy- 
bitego na tablicy sądowej. 9092-3 

Sąd okręgowy, Wydział III. 

Lwów, dnia 17 października 1931. 


E. XVI. 3599/29. Edykt licytacyjny oraz 
wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. Dnia 
31 grudnia 1931 o godz. 11.30 przedpoł, w 
biurze Nr. 25 na zasadzie już zatwierdzo- 
nych warunków odbędzie się licytacja następu- 
jących realności: Księga gruntowa gm. m. 
Lwowa. Whl. z89/IV. Oznaczenie realności: 
parcela budowlana przy ul. Łyczakowskiej 
Nr, 54 o powierzchni 496 m. kw. z 2 budyn- 
kami murowanemi. Wartość szacunkowa wraz 
z przynależ. 26.000 zł. Najniższa oferta 
13.000 zł. Do realności whl. 289/IV ks, gr. 
należą przynależności opisane w protokole 
"ocenienia. oszacowane na Ioo zł. Poniżej naj- 
niższej oferty sprzedaż nie nastąpi, 9152-3 

Sąd grodzki miejski. 

Lwów, 25 listopada 1931. 


E. 936/31/18. Edykt licytacyjny. W Sądzie 
tutejszym odbędzie się dnia 21 grudnia 1931 
o godzinie 9 przedpołudniem sala Nr. 4 licy- 
tacja realności wiejskiej whl, 948 gminy Cie- 
ląż, oszacowanej na 2400 zł. Najniższa oferta 
wynosi 1600 zł., poniżej której sprzedaż nie 
nastąpi. 9232 

Sąd grodzki, Oddział IL. 

Sokal, dnia 2 listopada 1931. 


E. 404/31, Edykt. Dnia 18 grudnia 1931 
© godzinie 9 odbędzie się w Sądzie grodzkim 


GAZETA LWOWSKA z dnia 28 listopada 1931. 
POZEZDRZE OOBE Z ELIZY ZZOZ OBÓZ O E COO) 


w Radomyśłu wielkim licytacyjna sprzedaż 
2!5 części realności lwh. 417, 574, 575 gminy 
Łączki brzeskie, stanowiących własność Józefa 
Bohrera. Najniższa oferta wynosi co do po- 
wyższych 2/5 części realności lwh. 417, $74 
575 gm. Łączki brzeskie kwotę 12.206 zł. 
96 gr., części tych realności są obszaru 111 
morgów 100 sążni i są lasem. 9231 
Sąd grodzki. 
Radomyśl, wielki, dnia 2 listopada 1931. 


E. 2781/31. Edykt licytacyjny. Dnia 21 
grudnia r931 o godzinie 12 odbędzie się li- 
cytacja nicwydzielonej połowy realności whl. 
400 gminy Łanki małe obejmującej per. 
385/12, 845/7, 846/6, 1430/7, 1431/4- Najniższa 
wartość 1000 zł. 69 gr. Warunki licytacyjne 
można przeglądać w tut. Sądzie, 9238 

Sąd grodzki, Oddział II. 

Bóbrka, dnia 30 października 1931. 


E. 1253/31. Edykt. Dnia 17 grudnia 1931, 
godzina ro rano odbędzie się w tut. Sądzie 
egzekucyjna sprzedaż przez publiczną licyta- 
cję realności a) 1/4 whi, 76, b) 1/4 wh. 7136, 
c) 1/4 whl. 737 gminy Pohorylce, d) 1/4 whi. 
2087 gminy Kurowice. Wartość szacunkowa 
wynosi ad a) 725 zi, ad b) 78 zł, 75 gr. 
ad c) go zł, ad d) 2250 zł, Najniższa oferta 
ad a) 449 zł. s9 gr, adib) ziSkSOW gr.. 
ad c) 60 zł, ad d) 150 zł. i poniżej tej 
oferty sprzedaż nie przyjdzie do skutku, Do 
realności whl. 76 należą przynależności: chata, 
stajnia i stodoła, ocenione w 1/4 części na 
146 zł. 25 gr. Warunki licytacyjne przeglą- 
dnąć można w tut. Sądzie biuro Nr. 2. 


Sąd grodzki, Oddział I. 9244 
Gliniany, 10 listopada 1931. 
E. 3927!30. Edykt licytacyjny. Dnia 16 


grudnia 1931 o godz. 12 w biurze Nr. 19 od- 
będzie się licytacja realności 2780 gm. Czer- 
niatynie o wartości szacunkowej 3,030 zł. 
Najniższa oferta wynosi 2019 zł., poniżei któ- 
rej sprzedaż nie nastąpi. 9245 
Sąd grodzki, Oddział IV. 
Horodenka, dnia 13 października 1931. 


E. 2635/31. Edykt licytacyjny. Dnia 16 
grudnia 1931 o godz, 11 w biurze Nr. 19 od- 
będzie się licytacja realności obj. whl. 979 
N. gm. Olchowce, o wartości szacunkowej 
250 zł, Najniższa oferta wynosi 166 zł. 67 gr. 
poniżej której sprzedaż nie nastąpi, 9247 
Sąd grodzki, Oddział IV. 
Horodenka, dnia 13 października 1931. 


E. 1037/31. Dnia 23 grudnia Di go- 
dzina 9 odbędzie się w podpisanym Sądzie li- 
cytacyjna sprzedaż 2/3 części realności lwh. 
40, 73 (ppbud. 11—12; ppgrt. 28 — ogród; 
29, 724, 1162, 1163, 1165, 1166, 1308, 1309, 
1310, 1311, 13061, 1153/2, 1155/2, 1156/2 — 
role; 5-1/3, 1164, 1154/2 — łąki) gminy No- 
we sioło, obszaru 2 ha 26 a 67 m kw, Mi- 
chała i Parani Pałajdów własnych, Przyna- 
leżnosć: chata, stajnia, stodoła, szopa, studnia, 
parkan, drzewa owocowe. Wartość szacunkowa 
11.545 zł. 56 gr. Najniższa oferta 7.697 zł. 
o4 gr., poniżej której sprzedaż nic nastapi, 
Wadjam 1154 zł. ss gr. Warunki licytacyjne 
do obejrzenia w podpisanym Sądzie. 9249 
Sąd grodzki. 
Kulików, 1 listopada 1931. 


_ E. 1837/31. Dnia 23 grudnia 1931, go- 
dzina 9 odbędzie się w podpisanym Sądzie li- 
cytacyjna sprzedaż połowy realności lwh. 196 
(ppbud. 129—r30; ppgrt. 287 — ogród, 289, 
1050, II$I, 2050, 2347, 2383, 2727, 2728, 
2911, 2912, 3177, 3465, 3483, 3484, 3659, 
3796/1, 3904, 4110, 4111, 1148, 1250, 3660 — 
role, 1049, 2452, 2453, 2454, 2562, 3768/1, 
3796/2, 3797, 3798, 4504/2, 4505/2, 4519/13, 
4504/4, 4519/2 — łąki) gminy Dzibułki, ob- 
szaru 6 ha ro a 24 m kw., Piotra Maksymo- 
wa własnej, Przynależność: dom, stajnia, chlew, 
spichlerz, stodoła, studnia, parkan. Wartość 
szacunkowa 11.322 39 gr. Najniższa oferta 
7548 z! 26 gr., poniżej której sprzedaż nie 
nastąpi. Wadjum 1132 zł. 24 gr. Warunki li- 
cytacyjne do obejrzenia w podpisanym Sądzie. 

Sąd grodzki. 9248 
Kulików, 27 października 1931. 


ROZMAITE OBWIESZCZENIA. 


IM. Ćw. 218/31. Edykt. Strona powodowa 
Banku Cukrownictwa S. H. wniosła skargę 
przeciw stronie pozwanej Rafael Nussbaum 
o 38.121.57 zł. zpn, Ponieważ miejsce pobytu 
strony pozwanej jest nieznane, ustanawia się 
p. adw. Dra Berlsteina we Lwowie kuratorem, 
który ja będzie zastępował na jej koszt i nie- 
bezpieczeństwo dotąd, dopóki ona sama się 
nie stawi i nie ustanowi pełnomocnika. 9221 
Sąd okręgowy, Wydział II, handlowy. 
Lwów, rr września 1931. 


UPADŁOŚCI 


E £ 46/30/28. Krydatarjusz: Abraham Sa- 
omon isenberg kupiec w Krakowie, Rynek 
gł. 9. Konkurs do majątku krydatariusza, o- 
twarty uchwałą liczba czynności I S 46/30, 
zostaje po zawarciu ugody przymusowej w 
myśl mar. 157 o. k, zniesiony. 9168 
Sąd okręgowy, Wydział I, cywilny. 
Kraków, 4 września 1931. 


S 12/31/1. Otwarcie konkursu do majątku 
Saula Kostmana, właściciela handlu skór w 
Krakowie, ul. św, Agnieszki 3. Komisarz kon- 
kursowy sędzia Sądu okręgowego Roman 
Łuczko. Pierwsze zgromadzenie wierzycieli w 
powyż wymienionym Sądzie biuro Nr. ś3 
dnia $ maja 1931 o godz. 9.30 rano. Czaso- 
kres do zgłoszenia wierzytelności do 28 maja 
1931. Audjencja rozpoznawcza w tymże Sądzie 
dnia 2 czerwca 1931 O godz, ro rano. 9167 
Sąd okręgowy, Wydział I, cywilny. 
Kraków, 25 kwietnia 1931. 


Sa 147l31/7. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku prot. 
firmy Zakłady chemiczne „Helna” Inż. Birn 
baum we Lwowie, ul. Kochanowskiego 82 
i inż. Natana Birnbauma we Lwowie, ul, św. 
Zofji 6 wpisanego w rejestrze handlowym pod 
firmą Zakłady chemiczne „Helna* inż. Birn- 
baum we Lwowie, Kocahnowskiego 82. Komi- 
sarz ugodowy Aleksander Czajkowski, sędzia 
Sądu okręgowego we Lwowie. Zarządca ugo- 
dowy Edward Thurhaus współwłaśc. firmy 
„Areos” we Lwowie, ul. Zygmuntowska 9. 
Audje1cja do zawarcia ugody w wymienionym 
Sądzie biuro Nr. 22 dnia 22 stycznia 1932 
o godz. ro przedpołudn. Czasokres do zgło- 
szenia wierzytelności do 16 stycznia 1932. 


Sąd okręgowy. 


T A e 
Lwów, 21 listopada 1931. 9223 


I. Sa 194/31, Otwarcie postępowania ugo- 
dowego do majątku Markusa Hirscha Wein- 
dlinga w Krakowie Dietla 47 i 2) Jecheskie!e 
Kemplera w Krakowie, Kalwaryjska 41, jako 
właściciele firmy „Przemysł Kaflarski Cerż- 
mik“ Kempler i Ska w Krakowie. Komisarz 
ugodowy sędzia Sądu okręgowego Romen 
Łuczko, Zarządca ugodowy Dr. Józef Emile. 
wicz, adwokat w Podgórzu, Rynek 11. Au- 
djencja do zawarcia ugody w wymienionym 
Sądzie biuro Nr. 58 dnia 1 grudnia 1931 
o godz. 10 przedpołudn. Czasokres do zgło- 
szenia wierzytelności do 15 listopada 1931. 

Sąd okręgowy, Wydział I, cywiiny. 


Kraków, 30 października 1931. 9162 


Sa 110/31/48. W sprawie ugodowej do ma- 
jątku Izraela i Blimy Ehrlichów we Lwowie, 
Gródecka 42 z powodu zmiany projektu ugo- 
dowego z korzyścią dla wierzycieli odracza się 
audjencję ugodową na dzień 11 grudnia 1931 


godz. 12 sala 22 tutejszego Sądu Rutowskie- 
5O 13. i 9147 
Sąd okręgowy. 
Lwów, 24 listopada 1931. 
S 43/31. Edykt konkursowy. Orwarciz 


konkursu do majątku Adofla Spinnera właśc. 
handlu papieru w Krakowie, Wolnica 3. Ko- 
misarz A sędzia Sądu okręgowego 
Florjan Jaworski. Zarządca masy Dr. Michał 
Münz adw. w Krakowie, św. Anny 2. Pierwsze 
zgromadzenie wierzycieli w powyżej wymie 
nionym Sądzie biuro 58 dnia ro listopada 1931 
godz. 930 rano. Czasokres do zgłoszenia wie- 
rzytelaości do 30 listopada 1931. Audjencia 
rozpoznawcza w tymże Sądzie dnia Io grudnia 
1931 o godz. rr przedpołudn 9163 
Sąd okręgowy, Wydział I, cywilny. 
Kraków, 28 października 1931. 


Sa 175 31. Edykt ugodowy. Otwarcie po- 
stępowenia ugodowego do majątku Edwarda 
Jachimowicza i Wiktora Rebera w Krakowie 
wpisaaego w rejestrze handlowym pod firmą 
Frankenbusch i Jachimowicz Dental- Depot w 
Krakowe, ul. Florjańska 26, Komisarz ugodo- 
wy sędzia Sądu okręgowego Florjan Jaworski 
Zarżądca ugodowy Dr. Stanisław Krygowski, 
adwokat w Krakowie, Marka xr. Audjencja 
do zawarcia ugody w wymienionym Sądzisz 
biuro 55 dnia ro listopada 1931 o godz. 12 
rano. Czasokres do zgłoszenia wierzytelności 
do 7 iistopada 1931. 9164 

Sąd okręgowy, Wydział I, cywilny. 

Kraków, 7 października 1931, 


I Sa 146/31. Otwarcie postępowania ugo 
dowego do majątku Maurycego Brummera, 
młynarza w Zielonkach. Komisarz ugodowv 
sędzia Sądu okręgowego Roman Łuczko. Za- 
rządca ugodowy Dr. Bernard Kaufer adwokat 
w Krakowie, Lubicz 40. Audjencja do zawa:- 
cia ugody w wymienionym Sądzie biuro Nr. 
58 1 września 1931 © godz, 9 przedpołudn. 
Czasokres do zgłoszenia wierzytelności do 15 


sierpnia br. 9155 
Sąd okręgowy, Wydział I, cywilny. 
Kraków, 22 lipca 1931. 

I Sa 147/31. Edykt ugodowy. Otwarcie 


postępowania ugodowego do majątku Malwi- 
ny Mescrówny kupcowej w Krakowie, Rynek 
główny 12. Komisarz ugodowy sędzia Sądu 
okręgowego Jaworski. Zarządca ugodowy D:. 
Adolf Schnitzer adwokat w Krakowie, Miko- 
łajska 32. Audjencja do zawarcia ugody w wy- 
mienionym Sądzie biuro Nr. $$ dnia 3 wrze- 
śnia 1931 o godz. ro rano. Czasokres do zgło- 
szenia wierzytelności do 1 września 1931. 
Sąd okręgowy, Wydział I, cywilny. 


Kraków, 1 sierpnia 1931. 9166 


Sa 55/31/87. W sprawie ugodowej firmy 
„Fabrysa Skór i obuwia Pellisi* Spółka z o. v. 
we Lwowie ul, Marcina l. 36—38, wobec prze- 
dłużenia przez Pana Ministra Sprawiedliwości 


"reskryptem z dnia 31/7 1931 C. IL. A. 6/14/31 


w porozumieniu z Panem Ministrem Przemysłu 
i Handiu po myśli par. 56 o. u. czasokresu do 
zawarcia ugody w tem postępowaniu ugodo. 
wem od dnia r stycznia 1932 wyznacza się au- 
djencję ugodową na dzień 23 grudnia 1931r 
godz. 1o sala 22 Sądu tutejszego Rutowskiego 


13. 9222 
Sąd okręgowy. 
Lwów, 25 listopada 1931. 

S. 4rl31. Edykt konkursowy. Otwarcie 


konkursu do majątku Mieczysława Romana. 
introligatora w Krakowie, Filipa 3. Komisarz 
konkursowy sędzia Sądu okręgowego Roman 
Łuczko, Zarządca masy Dr. Rudolf Günter, 
adwokat w Krakowie, Krupnicza 7. Pierwsze 
zgromadzenie wierzycieli w powyżej wymie- 
nionym Sądzie, biuro g8 dnia 3 listopada 1931 
o godz. t0.30 rano. Czasokres do zgłoszenia 
wierzytelności do 10 listopada 1931. Audjen- 
cja rozpoznawcza w tymże Sądzie dnia t7 li- 
stopada 1931 o godz. 12 w połudn. 9169 
Sąd okręgowy, Wydział I, cywilny. 
Kraków, 26 października 1931, 
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S 1zi31ji. Edykt konkursowy. Otwarcie 
konkursu do majątku Adolfa Friedmana, Jó- 
zefa Wasnera, Maksymiljana Kemplera. Hea- 
ryka Kemplera, Leona Goldsteina i Maksymi- 
ljana Berkowicza, dzierżawców Kawiarni ho- 
telu „City“ w Krakowie, ul. św, Gertrudy 28. 
Komisarz konkursowy sędzia Sądu okręgowe- 
go Roman Łuczko, Zarządca masy Dr. Zy- 
gmunt Staar adwokat w Krakowie, ul. Stra- 
dom 6. Pierwsze zgromadzenie wierzycieli w 
powyż wymienionym Sądzie biuro Nr. 58 dnia 
23 czerwca 1931 © godz. 11 rano, Czasokres do 
zgłoszenia wierzytelności do 3 lipca 1931. Au- 
djencja rozpoznawcza w tymże Sądzie dnia 9 
lipca 1931 o godz. 11 rano w biurze Nr. 52. 

Sąd okręgowy, Wydział I, cywilny. 


Kraków, 5 czerwca 1931. 9174 


I. Sa 94/31. Otwarcie postępowania ugo- 
dowego do majątku Jakóba Schmausa kupca 
w Krakowie, ul. Grodzka 4. Komisarz ugodo- 
wy Roman Łuczko, sędzia Sądu okręgowego 
w Krakowie. Zarządca ugodowy Dr. Norbect 
Knóbil, adwokat w Krakowie, Zielona 3, Au- 
djencja do zawarcia ugody w wymienionym 
Sądzie biuro Nr, 58 dnia 7 lipca 1931 
o godz. 9.30 raho.  Czasokres do zgłoszenia 
wierzytelności do 23 czerwca 1931 r. w Sądzi: 
okręgowym w Krakowie, ul. Grodzka 52. 

Sąd okręgowy, Wydział I, cywilny. 


Kraków, 23 maja 1931. 9171 


Sa 92/31/1. Otwarcie postępowania ugo- 
dowego do majątku Markusa Kacza, kupca 
w Krzeszowicach, uł. Krakowska 127. Komi- 
sarz ugodowy Naczelnik Sądu grodzkiego Ha- 
bliński w Krzeszowicach. Zarządca ugodowy 
Dr. Makowski Stanisław, adwokat w Krze- 
szowicach. Audjencja do zawarcia ugody w 
Sądzie grodzkim w Krzeszowicach dnia 7 lipca 
1931 v godz. 10.45 rano, Czasokres do zgło- 
szenia wierzytelności do 4 lipca 1931. 9172 

Sąd okręgowy, Wydział I, cywilny. 

Kraków, 30 kwietnia 1931. 


I. Sa 183/31. Edykt ugodowy. Otwarc:e 
postępowania ugodowego do majątku Józefa 
Pogorzelskiego, właściciela przedsiębiorstwa 
ślusarskiego w Krakowie, Grzegórzecka 43. 
Komisarz ugodowy sędzia Sądu okręgowego 
w Krakowie Florjan Jaworski. Zarządca ugo 
dowy Dr. Adam Pozowski adwokat w Krako 
wie. Audjencja dc zawarcia ugody w wymie- 
nionym Sądzie biuro 55 dnia ro listopada 1931 
o godz. 9.30 przedpoł Czasokres do zgłosze- 
nia wierzytelności do dnia 7 listopada 1931. 

Sąd okręgowy, Wydział I, cywilny. 

Kraków, 10 października 1931, 9174 


Sa 209/31. Edykt ugodowy. Otwarcie po- 
stępowania ugodowego do majątku Stanisława 
Porębskiego właśc. firmy Porębski i Zimler 
w Krakowie wpisanego w rejestrze handlowym 
pod firmą jak wyżej. Komisarz ugodowy sędzia 
Sądu okręgowego Florjan Jaworski. Zarządca 
ugodowy Dr. Szymon Gottesmann, adwokat 
w Krakowie, Rynek 16. Audjencja do zawarcia 
ugody w wymienionym Sądzie biuro Nr, 55 
dnia 3 grudnia 1931 o godz. ro ran). Czaso- 
kres do zgłoszenia wierzytelności do 24 listo- 


pada 1931. 9195 
Sąd okręgowy, Wydział I, cywilny. 
Kraków, s listopada 1931. 

Sa 203/31/2. Edykt ugodowy. Otwarcie 


postępowania ugodowego do majątku Marku- 
sa Bor steina i Saula Markowicza właścicieli 
firmy Bornstein Spółka w Krakowie, Dietla 
8, wpisanego w rejestrze handlowym pod 
irma jak wyżej oraz do majątku osobiste zo 
dłużników. Komisarz ugodowy sędzia Sąda 
okręgowego Florjan Jaworski, Zarzącca ugo- 
dowy Dr. Wilhelm Goldbaltt adwokat w Kra- 
kowie, Grodzka 15. Audjencja do zawarcia 
ugody w wymierionym Sadzie biuro Nr. 55 
dnia , grudnia x931 o godz. 11 rano Czaso- 
kres do zgłoszenis wierzytelności do ż3 listo- 
pada 1921. 91a6 
Sąd okręgowy, Wydział I, cywilny. 
K.aków, 7 listopada 1931. 


Sa 187/3x/6, Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku Abraha- 
ma Dawida Mandelbauma kupca w Trzebini, 
Kościuszki 94. Komisarz ugodowy sęuzia Sądu 
okręg: wego Florjan Jaworski. Zarządca ugo- 
dowy Dr. Ferdynand Mroczek-Wisłocki adwo- 
kat w Trzebini, Audjencja do zawarcia ugody 
w wymienionym Sądzie biuro Nr. 5 dnia z 
grudnia 1931 o godz. 9.30 rano. Czasokres do 
zgłoszenia wierzytelności do 26 listopada 1931. 


Sąd okręgowy, Wydział I, cywilny. 
Kraków, 35 października 1931. 9197 


Sa 195/31. Otwarcie postępowania ugo- 
dowego» do majątku Frymety Borgenicht wła- 
ścicielki prot. firmy „Izydora Borzenichta 
wdowa“ skład węgli i urzewa w  Słotwinie 
wpisanego w rejestrze handlowym pod firmą 
jak wyżej. Komisarz ugodowy sędzia Sądu o- 
kręgowego Florjan Jaworski, Zarządca ugo- 
dowy Dr. Jakób Witek adwokat w Brzesku 
Słotwinie. Audjencja do zawarcia ugody w wY- 
mienionym Sądzie biuro Nr. $$ dnia r grudnia 
1931 © godz. 9.16 rano. Czasokres do zgłosze- 
nia wierzytelności do 29 listopada 1931. 9198 

Sąd okręgowy, Wydział I, cywilny. 

Kraków, 30 października 1931, 


Sa 69/31. Otwarcie postępowania ugodo- 
wego Jo majątku Emanuela Teufla, spedytora 
w Krakowie, ul. Kraszewskiego 19. Komisarz 
ugodowy sędzia Sądu okręgowego Roman 
Łuczkw. Zarządca ugodowy Dr. Dawid Bulwa 
edwokat w Krakowie, ul. Grodzka 49. Au- 
djencia do zawarcia gody w wymienionym Są- 
dzie biuro Nr, 58 dnia r2 maja 1931 o godz. 
10.30 1an). Czasokres do zgłoszenia wierzy- 
telności do 9 maja 1931. 919g 

Sąd okręgowy, Wydział I, cywilny. 

Kraków, 11 kwietnia 1931. 
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GAZETA LWOWSKA z dnia 28 listopada 1931. 


Miniaturowe miasta i wsie-olbrzymy. 


Najmniejszem miastem w Polsce są 
Smorgonie, gdyż ludność tego histo- 
rycznego grodu wynosi zaledwie 160 
osób. Na drugiem miejscu od końca 
pod względem małego zaludnienia 
znajduje się miasto Rynarzewo w po- 
znańskiem. Liczy ono już około 600 
mieszkańców. 

Na tle tych miast, których ludność 
jest niejednokrotnie mniejsza od licz- 
by lokatorów. większej kamienicy w 
Warszawie, a jednak rządzonych przez 
własnych burmistrzów i  magistraty, 
tem paradoksalnie) przedstawiają się 
niektóre wsie. W Woj. kieleckiem wieś 


Co usłyszymy przez 
radjo? 
(Audycje własne Rozgłośni Lwowskiej 
oznaczone drukiem półtłustym). 


Sobota, 28 listopada. 


LWÓW (381). Godz. 11.40: Trans. z War- 
szawy. Przegląd Prasy Krajowej PAT, 
11.58: Retransmisja sygnału czasu z Obserwa- 
torjum Astronomicznego w Warszawie, hej- 
nału z Wieży Marjackiej w Krakowie. Odczy- 
tanie programu na dzień następny, — 12.15: 
Poranek szkolny. „Ww rocznicę powstania listo- 
padowego 1830/31 r,“ Układem i wykonaniem 
programu zajęli się słuchacze Państw, kursów 
nauczycielskich we Lwowie pod ogólnym kie- 
runkiem dyrektora Zakładu p. Artura Kopa- 
cza. Poranek przeznaczony dla młodzieży 
6 i 7 oddziałów szkół powszechnych oraz 
wyższych klas szkół średnich i seminarjów 


nauczycielskich i szkół zawodowych. — 13.15: 
Trans. z Warszawy. Komunikat gospodarczy. 
— 13.25—13,35: Przerwa. — 13.35: Trans. 


z Warszawy. Muzyka, — 13.40: Trans. z War- 
szawy. „Jak żywić bydło w zimie* wygł. inż. 
Mieczysław Kwasieborski, 13.55: Trans, 
z Warszawy, Muzyka, — 14.00: Trans. z War- 
szawy. „Z jakich roślin i jak przyrządzać ki- 
szonki* wygł. inż. Wojciech Chmielecki. 
14.15: Trans. z Warszawy. Muzyka, — 14.20: 
Trans. z Warszawy. „Czy dobrze i zdrowo 
mamy urządzać nasze obory“ wygł. inż. Mie- 


czysław Kwasieborski. — 14,35: Trans. z War- 
szawy. Muzyka, — 14.40—15.15: Przerwa. — 
15.15: Trans. z Warszawy, Komunikat Gł. 


Związku Straży Pożarnych. — 15.20: Trans. 
z Warszawy. Giełda pieniężna, 15.24: 
„Wśród książek“ omówienie ostatnich wyda- 
wnictw. — 15,35: Muzyka z płyt gramofono- 
wych. — 15.40: „Szachy“ w opr. pp. Stan. 
Turkowieckiego i $, Matfesa, — 15.50: Audy- 
cja dla chorych w opr, ks. kap. Michała Rękasa 
i koncert. — 16.20: Trans. z Warszawy. Ra- 
I 


FILIP MACDONALD, 


Strzemieszyce Wielkie liczy około rr 
tysięcy mieszkańców. Mniejsza od Strze 
mieszyc wieś Sułoszowa, położona 
wzdłuż malowniczej doliny Prądnika, 
ma wprawdzie tylko około 6 tysięcy 
ludności lecz zato rozciąga się na 
przestrzeni blisko 14 kilometrów. 
Dane powyższe oparte są na wy- 
nikach pierwszego spisu ludności w 
Polsce, który — jak wiadomo — objął 
również i spis miejscowości, Najbliż- 
szy spis powszechny w grudniu r. b. 
okaże, czy te paradoksy geograficzno- 
administracyjne w Polsce utrzymają się 


nadal. 


djokronika — wygł. dr. Marjan Stępowski. — 


16.40: Trans. z Warszawy, Muzyka z płyt 
gramofonowych. — 17.10: Trans. z Krakowa. 
„Sprzysiężenie Wysockiego przed sądem“ 


wygł. dr. Jakób Bross. — 17.35: Utwory lekkie 
na fortepian w wyk. p. Czesława Halskiego. — 
17.50: Piosenki lekkie w wyk. P. Niewskiego, 
— 18.05: Program dla dzieci starszych i mło- 
dzieży: Słuchowisko pióra p. St. Deszyńskiej 
„Dzwonie, hejnały dzwoń!“ Trans. na wszyst- 
kie stacje P. R. — 18,30: Trans. z Warszawy. 
Utwory I. J. Paderewskiego w wyk. orkiestry 
P. R. pod dyr. Józefa Ozimińskiego. — 18 go: 
Rozmaitości. — 19.10: Odczytanie programu 
na dzień następny. — 19.15: Trans. z War- 
szawy, Skrzynka poczt. rolnicza, koresponden- 
cję bieżącą omówi inż. Wacław Tarkowski. — 
19,25: Audycja zbiorowa studentów Uniwer- 
sytetu J. Kazimierza pod kierownictwem le- 
ktora Lcopolda Kielanowskiego („Piotr Pła- 
ksin“ D. Tuwima), — 19,40: Płyta zramofo- 
nowa, — 19.45: Trans, z Warszawy. "Prasowy 
Dziennik Radjowy. — 20.00: Trans. z War- 
szawy. „Na widnokręgu“. — 20.15: Trans. z 
Warszawy, Mużyka lekka w wyk. orkiestry 
P. R. pod dyr, Stanisława Nawrota, Wanda 
Poraj-Wermińska (sopr.) i prof. Ludwik Ur- 
stein (akomp.). — 21.55: Trans. z Warszawy, 
Felj, Cezarego Jellenty „Degradacja książki”. 

— 22.10: Trans. z Warszawy, Utwory Chepina 
w wyk. p. Al. Michałowskiego. 22.40: 
Trans, z Warszawy. Dodatek do Prasowego 
Dziennika Radjowego, — 22.45: Trans. z War- 
szawy. Urz. komunikat Państw. Instyt. Meteor. 
— 22.50: Trans, z Warszawy. Wiadomości 
sportowe. — 22,55: Przerwa. — 23.00—24.00: 
Mistrzowie Jazzu (płyty gramofonowe). 


Notowania giełdowe. 


GIEŁDA LWOWSKA. 
Lwów, 26 listopada. 
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GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Lwów, 26 listopada. 


Na Giełdzie egzekutywna sprzedaż owsa. 
Naogół sytuacja bez zmiany. Tendencja utrzy- 
mana, usposobienie spokojne. 


Kursa ustalone na podstawie cen giełdo- 
wych: 


Owies małop, dwor. loco Podwołoczyska 
od 23.— do 23.50. 

GIEŁDA NABIAŁOWA. 

od 390.— do 410.—; 
masło 


Masło deserowe 
masło stołowe cd 360.— do 380,—; 
kuchenne od 310.— do 335.—. 


Twaróg gospod, 60—; twaróg  mlecz. 


solony od 20— do 30.—. 
Micko krowie pełne od 25— do 32.—. 


$1/54 kg. (dol. 20— do 


Jaja eksport. 
do 184.50; jaja eksport. 


20.50) od 180.— 


48/51 kg. dol, 18.— do 18.50) od 160.— do 
164.50); jaja oryg. ponad 48/51 kg. od 158.— 
do 162.—. 


Masło oraz jaja w obrocie krejowym 


awansowały w cenie, 


Inne artykuły utrzymują się na poziomie 
dotychczasowych notowań. Usposobienie spo- 
kojne. 


Ostatnie wiadomości 
giełdowe. 


GIEŁDA WARSZAWSKA. 
Warszawa, 27 listopada. 


WALUTY: Dolary 8,88%. 


Na zasadzie art. 


Przemysłowym podaje do wiadomości, 


sani na listę przez Nadzór sądowy. 


swoje głosy na piśmie. 


| 


ludzi wdowy mad Polskim bankiem: Przenyyłowym 


Warszawa, ul. Senatorska 42. 


PAPIERY PROCENTOWE: 4% poż. do- 
larowa 42,75—43,00; 7% poż. stab. 58,25— 
60,25. 


DEWIZY: Holłandja 358,15; Nowy Jork 


8,92; Paryż 34,91; Praga 26,43; Szwajcarje 
172,95; Berlin 211,60; Gdańsk 173,60; Lon- 
dyn 31.95; Włochy 46,05—46,00, 

AKCJE: Bank Polski 110,—; Sole potas. 


88,00—90,00. 


WOJEWODA TARNOPOLSKI. 


E D. XX AC 3024. 
Tarnopol, dnia 30 października 1931. 


OBWIESZCZENIE. 


1) Dawid Ber 2 im. Menkes, urodzony 
w Suchowoli dnia 16 listopada 1892, zamicsz- 
kały w Wiedniu, 2) Schmelke Finkelstein, 
urodzony w Tarnopolu dnia 20 czerwca 1882, 
zamieszkały w Tarnopolu — wnieśli prośbę 
o zezwolenie na zmianę rodowego nazwiska 
1) Menkes na nazwisko „Finkel“, 2) Finkel- 
stein na nazwisko „Teitelbaum“, 

Powyższe prośby podaję do powszechnef 
wiadomości z nadmienieniem, że w myśl art. 
4 ustawy z d. 24 października 1919 Dz. U. 
R. P. Nr. 88, poz, 478 wolno przeciw ich 
uwzględnieniu zgłosić do Tarnopolskiego Urzę- 
du Wojewódzkiego sprzeciw, który podać na- 
leży w ciągu dni 90 od dnia ogłoszenia w 
„Monitorze Polskim“. 9230 


ZA WOJEWODĘ: 


(—) Skałkowski 
w z. Naczelnika Wydziału, 


so Rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej z dn. 
23 grudnia 1927 r, (Dz. Ust, Nr. 3/28 poz. 20) Nadzór sądowy nad Polskim Bankiem 
że Sędzia+Komisarz Nadzoru sądowego Sędzia 
Handlowy MAKSYMILJAN WIZEL wyznaczył termin 
rzycieli Polskiego Banku Przemysłowego na dzień s grudnia 1931 r. o godzinie 5$-tej 
popołudniu, w gmachu Banku przy ul. Senatorskiej Nr. 42 w Warszawie. 

W Ogólnem Zgromadzeniu mają prawo wziąć udział wszyscy wierzyciele, wpi- 


Ogólnego Zgromadzenia wie- 


Porządkiem obrad ogólnego Zgromadzenia cbjęte są sprawy następujące: 

1. Sprawozdanie Nadzoru sądowego z czynności. 

2, Odczytanie propozycji układowych i dyskusja. 

3. Głosowanie nad propozycjami układoweuni. 

Wierzyciele, którzyby nie mogli przybyć na Ogólne Zgromadzenie, mogą złożyć 
Podpis wierzyciela winien być poświadczony urzędowo. 
rzyciele, którzy już przy zgłaszaniu swych wierzytelności zgodzili się pisemnie na wa- 
runki układowe lub zgłoszą się jeszcze dodatkowo, 
Ogólnem Zgromadzeniu. (Art. 52 i $4 Rozporządzenia Prez. Rzplitej z 23/12 1927 r.) 
WARSZAWA, dnia 24 listopada 1931 r 


Wie- 


będą 


uważani za obecnych na 


Nadzorca-Adwokat: Nadzorca: 
WITOLD SZULBORSKI w. r. KAROL RYBIŃSKI w. r. 
SATI TYREE TY SZERZEJ WK AE ZZ z o 
| Dyson wyprostował się z podsko- = Domyślam się — rzekł Antoni 


45) 


Cztery dani. 


Przekład autoryzowany z angielskiego. 


Flood uśmiechnął się z satysfakcja, 
przyczem jego okrągła, świeża twarz 
wydala się jeszcze świeższa i jeszcze o- 
krąglejsza. Przygładził ręką jasne wło- 
sy i rzekł: 

— Nastraszyliśmy go stosownie do 
programu. Nigdy nie widziałem, żeby 
kto miał większego pietra niż on. 

— Uciekł jak zmyty — mruknął 
Dyson, nie wyjmując fajki z ust. 

— Świetnie się nam udało. — Co, 
Mogole? — entuzjazmował się Flood. 
— Poszedłem do niego do sali i ucie- 
szyłem: się, że go spotkałem. ,On także. 
Był już trochę pod gazem. Opowiedział 
mi o awantumiczym  reporterze — 
wywiadowcy. Ostrzegałem jeszcze raz, 
żeby miał się przed nin na baczności. 
Prawdę mówiąc, mie potrzebowałem 
tego nawet powtarzać... I właśnie w 


pm AO Z e e t 


dej długości, jakby wyczerpany zbyt 
długiem zdaniem, 

Antoni patrzył w ogień, z ręką o- 
partą na konsoli kominka i nogą na 
kracie, Flood spojrzał na niego i zapy- 
tał: 

— APANICZy.? 

Antoni wyprostował się i zwrócił 
twarzą do obeanych. 

— Nic tak zdecydowanego jak Doll- 
boys hie wykryłem — rzekł. — Ale nie 
powiedziałbym, że nam się nie udało. 
i” 

— Może n 
aż za bardzo się udało... 

Antoni potrząsnął głową. 

— Za bardzo to nie. — Spojrzał na 
reporterów. Nie wykryliśny nic 
pozytywnego, ale ja przecież powie- 


nawet — wtrąciła Łucja — j 


kiem. 

— Na jutro? A Dollboys? 

T Pe Dollhouse — odparł Antoni, 
— Z nim rozprawimy się wcześnie ra- 
no, Pojedziemy do niego we trzech i 
coście wy zaczęli, ja skończę. Rozmó- 
wię się z nim bez waszej pomocy. Bę- 
dziecie wolni. 

Dyson skręcił się na fotelu, Oczy 
miał zamknięte, włosy w nieładzie, O- 
tworzył wąskie wargi, jakby chcąc coś 
powiedzieć i zatrzasnął je z powrotem. 
Flood patrzył na niego z szerokim u- 
śmiechem, Spotkawszy się ze wzrokiem 
Antoniego, mruknął porozumiewaw- 
czo i rzekł scenicznym szeptem: 

— Nie przywykł do takiego trak- 
towania. 

Dyson otworzył oczy, z 
strzelił ogień, 

— Zamknij buzię! — rzekł, 


— Panie Dyson — interwenjował 


których 


Antoni — ja kieruję tą sprawą, Może-. 


by pan to lepiej poprowadził, ale naj- 
ważniejszą rzeczą jest jednolite kierow- 
nictwo, — Głos jego brzmiał uderzają- 


— ale wolę nie mówić, bo mógłbym 
się omylić, 

Łucja spojrzała na zegar nad ko- 
minkiem. 

— Już późno — rzekła. 

Zegar zaczął bić kwadrans po dru- 
giej. Z ostatniem uderzeniem drzwi o- 
tworzyły się i wszedł Pike. 

Był bez. płaszcza, tylko w kurtce z 
podniesionym kołnierzem. Na widok 
Łucji, która powitała go uśmiechem, 
zerwał szybko czapkę, nasuniętą nisko 
na oczy. Pomimo, że na dworze było 
zimno, twarz jego płonęła gorącym 
rumieńcem, a na czole świeciły krople 
potu, Buty : umiał przemoczone, a spod- 
nie upstrzone zdziebełkami trawy, i 
gnijącemi liśćmi. 

Dyson otworzył „oczy, skręcił się na 
fotelu, rzucił uprzejmy epitet i zamk- 
mął oczy z powrotem. Pike, podszedł 
do kominka, spuszczając kołnierz. U- 
kłonił się elegancko Łucji i rzekł do 
Antoniego: 


— Przepraszam pana, że się spóźni- 
łem. Byłem u Doliboysa, tylko że on o 


ca chwili wszedł Dyson i wyszło na działem, że idzie «ni o wszelkie anor- | co uprzejmie, tem nie wie. — Zachichotał, — Gi 
że jesteśmy w porozumieniu. malności, Czy, dziwaczności. I tego ze- Dyson zamknął znów oczy i z jego dwaj — wskazał okrągłym ruchem 
Di tak się przestraszył, że mo- | brałem więcej niż mogę pojąć. zaciśniętych ust wypadł tylko jeden głowę Flooda i Dysona — tak go na- 
mentalnie otrzeźwiał i drgnął jak ża- — Tylko atmosfera? — zapytał la- | Wyraz: ; straszyli, że musiałem się nim zaopie- 
jąc, ścigany przez ogary. konicznie Dyson. z= Natur alnie! f kować. — Na wszelki wypadek. 
— Teraz wiemy, że w tem coś jest — Nietylko. Ale narazie jeszcze Nastąpiła cisza, którą przerwała — Tacy nie popełniają samobój- 
— rzekł Dyson. — Spisek między so wam nie powiem. Wpierw muszę roz- | Łucja. stwa — parsknął Dyson. 
ma reporterami nie przeraziłby go,tak, | wikłać parę rzeczy. Szkoda byłoby ga- — Gdzie może być pan Pike? Flood skinął głową. 
gdyby miał zupełnie czyste sumienie. „| dania... Na jutro mam dia panów ro- Fłood wzruszył ramionami. Dyson (C. d. n.). 
— Klapnął na fotel w całej swej chu- | botę. ani się odezwał, ani poruszył. 
T EZ W WRAZ WC: E EA E GU GRY YO 0: TaK T A SCE RACZ > OCE ZARZ ZETA perm a aa ay | 
CENA OGŁOSZEŃ: Za | wiersz milimetrowy feszpultowy koumny B-łamowcij w ogłoszeniach zwykłych za tekstem) IŚ gr. — za | wiersz milimetrowy l-szpaltowy kolumny 4-łamowe 
w nadesłanem  nekrologii 40 gre — w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziele gospodarczym, paski na stroniczch tekstowych 60 gr. — po kronice 50% qr. na |-szej (pod 
kagłówkiem) 89 gr. — drobne ogłoszaniu za slowo IQ ga — drobne osłoszeni. kuzna i sprzedał za słowo 15 gw. — Cała strona: ogłoszeniowa 406 zł. — tekstowa 00 zl, — niarwsrz 


{poed usgłówkiem) SPO zi. — Ogloszenia tabeluryczne cyfrowe W, 


„Drukaruia Polska, Lwów, ul Chor:żczyzny 


mne o NI 


E7, 


tel. 


— zsypiejscow 2 


29-19, pod zarządem Władysława Germana. 


30%, droższe. 


— 


— Za terminowy druk ogłoszeń Wydawnictwo nie odpowiada. 


Należytość pocztowa opłacona ry..załterc 
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